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Kwesija polska
w  ośw ietlen iu  pp. K restow sk iego  i L ichtańskiago.

Znanym jest powszychnie wstępny arly 
kuł, zamieszczony w D nicw niku  W arszaw­
skim , w dniu objęcia redakcji lego pisma 
przez pułkownika Krestowskiego. W tem 
mniemanem wyznaniu wiary autora „T ru -  
szczoby Petersburskija* powiedziano, że r e ­
dakcja usiłować będzie drogą szlachetnej 
prasy doprowadzić do porozumienia obo­
pólnego Po laków  i Rosjan, i w K m  celu 
otwiera swe łamy dla wszelkich opinij i 
przekonań. Na wezwanie to nikt zgoła nie 
pospieszył, natomiast zjawiła się broszura 
niejakiego p. Lichtańskiego, p. t. „W ymia­
na m yś li1, a w ostatnich czasach wyrwał 
się jak Filip z konopi p Śnieżko Błocki ze 
swym projektem zreorganizowania T o w a ­
rzystwa kredytowego ziemskiego w K ró le ­
stwie Polskiem. Szczupły ten zastęp porno 
moeników p Krestowskiego wywołał arty ­
kuł barazo  cięty p. S. T. w „Słowiańskich 
Obozreniach", a następnie w „ Wostocznom 
Sbormicie" z r. 1808 w korespondencji z 
Warszawy, w której obaj znakomici adepci 
,,pryrnirenja“ ponieśli stanowczą klęskę. A r ­
tykuły te pisali Rosjanie, sądzimy więc, że 
me będzie bez pewnej korzyści dla naszych 
czytelników opinja, jaką  żywią nasi wrogo 
wio co do owego przymusowo wmawianego 
pogodzenia się Polaków z Rosjanami. Oto 
treść w skróceniu:

„W Nr. 240 Wnrseatuskiego D niew nika  
z dnia 27 października pomieszczono dw a 
artykuły, dotyczące „rusko-polskiogo połą 
czenia się na gruncie słowiańskim", jak wy­
raża się sam redaktor Krestowskij i „do­
browolnego złączenia się Polaków z rosyj- 
skiem pańs tw em 11, jak  wyraża się au tor d. u- 
giego artykułu Lichtański. Dawałoby to do­
wód, że sam rząd rosyjski w  obecnym cza­
sie wyszukuje gruntu dla zawiązania z pol­
ską ludnością stosunków, na podstawie 
wiekezegu jeżeli już nie zupełnego zaufania 
i ze wzglęai. niezaprzeczonych korzyści o- 
bustronnych. Niestety jednak, przeczytawszy 
i zestawiwszy obie wyżej wymienione elu- 
kubracje, możemy sumiennie wypowiedzieć, 
że tacy jak p. Krestowskij i LichtańsU. po ­
mocnicy rządu mogą raczej szkodzić r.iż 
pomagać.

Praca ich, to coś, czego zrozumieć n ie ­
podobna Artykuły napisane bez najmniej­
szej znajomości i celów rządu i stosunków 
mujscowych polskich, wywołują zuurnie- 
nie a naw et wstręt; nie tylko w Polaku, ale 
naw et w Rosjaninie, są raczej niedźwiedzią 
przysługą, niz misją, jaką szczyci się p. ICre- 
sLowskij. Nie pozostaje nam więc nie inne­
go jak oświadczyć stanowczo, że wr obecnej 
chwili rosyjski rząd w kraju przywiślańskim 
z zamiarem pogodzenia się z Polakami, ina­
czej się zapatruje na tę kwestję, a p. Kre­
stowskij ze swymi artykułami i pobra tym ­
cami swych myśli w rodzaju pp. Piltza i 
Lichtańskiego, przedstawia ją znowu w n a  
nem świetle. Przytetn musimy tu zwrócic 
uwagę czytelnika, że poczytujemy za n ieod ­
powiednie owe samochwalcze wystąpienia 
obu tych panów, mających jedyni0  swoje 
„ ja“ na widoku.

Artykulik p. K. Lichtańskiego nosi p r e ­

tensjonalny tytuł M yśli  z powodu broszu­
ry p. t. „Głos publiczności (tego samego 
pana) o którym p. Kiestowskij wyraża się 
jako „o pierwszym odgłosie ze strony pol­
skiej na jego wezwanie". Tymczasem w 
tem nnsyinem niby piśmidełku jest jedynie 
fala wyrażeń, bez sensu i jakiegoKolwiek 
logicznego związku. P. Kreduwskij mianuje 
p. Lichtańskiego „pierwszym, otoczonym o- 
gólnym szacunkiem publicystą polskim", 
gdy tymczasem p L jest tylko skromnym 
właścicielem czytelni w Warszawie, a co 
do publicystyki zajmuje miejsce jeszcze skro 
mniejszego dyletanta, dm kującego  swe b ro ­
szury (w rozmaitych i nadarzających się o- 
kolicznościach) wyłącznie swoim kosztem. 
Że ni° należy do plejady dziennikarzy przy­
znał »ię sam położywszy na swej broszurze 
napis: „Glos z publiczności". Go większa 
p. Lichtański uskarżając się, że o jego b ro ­
szurze prasa  polska naw et wspomnieć nie 
laczyła, uderza w wielką trąbę  pochwał 
dla Kraju., wołając : tu nie pojedyncza je ­
dnostka, to organ, którego piacownicy re ­
krutują się z najbardziej rozwiniętych um y­
słowo i wykształconych, znanych z zasług 
na poiu naukowem mężów.

Z tego krótkiego wyjaśnienia czytelnicy 
zrozumieją jacy to zasłużeni publicyści roz­
strzygają w D nicw niku  kwestje państwowe
0 rosyjsko polskiem pojednaniu Ale idźmy 
dalej i posłuchajmy jeszcze p. Krestowskiego.

Prawie połowa jego artykułu obejmuje 
pochwały „poważanego polskiego publicy­
sty" i jego „sympatycznych idei i poglądów 1' 
miło mu bardzo, że „już ludzie trzeźwo 
myślący, decydują się wypowiadać głośno
1 szczerze swe przekonania". W dalszym cią­
gu uwydatnia on ustęp broszury p Lichtań- 
skiegu o m niemanem przekształceniu się 
usposobienia umysłów i ducha Polaków. 
Tymczasem jestto to drugi fałsz wierutny. 
Mówi np. p. Krestowskij, że to p r z e r o ­
d z e n i e  s i ę  u s p o s o b i e n i a  nastąpiło 
między rokiem 1885 a 1886 i cytuje nazwi­
ska M S. Czajkowskiego (Sadyka-Paszy) i 
Żyehl.ńskiego, nazywa ich obu d z i a ł a c z a ­
mi  o s t a t n i c h .  c z a s O  w. a pi-zeeież C.zaj- 
kuwski umarł właśnie w r. 1886 a o Zy- 
chlińskim, współpracowniku D niew nika  i 
innych rosyjskich pism do r. 1890 nikt w 
Ruaji nie słyszał. Otóż tych mężów, wedle 
p. Krestowskiego, skoro wypowiedzieli swe 
przekonanie jakoby j"dynem  zbawienien 
dla Polakow była zgoda z Rosją i ścisłe 
połączenie się, polskie społeczeństwo p o tę ­
piło, h.o pierwszego nazwało zużytym na 
ciele i umyśle starcem a drugiego wtrąciło 
do więzienia.

D w a inne argumenty przerodzenia się 
usposubienia Polaków p Krestuwsl.lj u p a ­
truje w powstaniu g a z e ty : Chwila, w yda­
wanej przez Przyborowskiego i w napadzie 
g o ł o w ą s y c h m a r z y c i e l i  na literatów 
w W arszawie w pamiętnej rocznicy k o n ­
stytucji, w  dniu 3 majn Jeżeli p. K restow ­
skij żąda od organów polskiej prasy, której 
charakterystycznym rysem jes t  opozycja mil­
cząca, aby pozbawiona wolność słuwa w a l ­
czyła z w prost  przeciwnym w C hw ili*) kie

*) Dziennik, wychodzący przed kilku laty 
pod redakcją Walerogo Przyborowskiego. Celem 
jego było przygotowania gruntu do zgody z 
Rosjanami. Upadł jednakż.e po kilku miesiącach, 
istnienia, (Przyp. Red.).

runkiem i natychmiast szeregowała się pod 
jej sz tandarem, to żrdanie takie nazwać 
można d z i k o ■ n i e n o r  a l n  e m ;  podo­
bne postępowanie prasy polskiej rów nało­
by się „zdradzie przekonania i narodowego 
hasła, byłoby policzkiem moralnym wymie­
rzonym własną ręką.- Dziwną urazę żywi 
p. Krestowskij do pokkiego społeczeństwa. 
A przecież tych g o ł;,o<-,v ą s y c h m a r z y ­
c i e l i  napadających l^omy literatów, prze­
kształca znowu redaktor D niew nika  wedle 
potrzeby na  „wybitny.}] przedstawicieli pol­
skiego społeczeństwa", a naw et na „kiero­
wników ogolnej opinji". Gdzież tu logika i 
słuszność ? Wreszcie sam fakt napadu  nie- 
rozjaśniony należycie 'i niepewny. Ofiary 
owego napadu, jeżeli takiemi rzeczywiście 
były, nie zanosiły zgoła skargi do sądu, 
wreszcie nikt zgoła nie wie kim Dyli o w i : 
g o ł  o w ą s y m a r z y c i e l e  i k i e r o w n i- 
cy o g ó l n e j  o p i n j i ,  żadne pismo nie 
wspomniało o tem, wyjąwszy koresponden­
tów do piśmideł, wyżej przez nas wymie­
n ionym

Oto rozbiór dorywczy dwóch prac zaty­
tułowanych na  wstępie, w żadnej z ruch 
w rzeczywistości nie ma ani jednej zdrowej 
myśli, ani jednego faktu rzeczywistego i 
pożytecznego, ani jednego przekonania o- 
partego na gruntownej podstawie — wszy­
stko trakLowane powierzchownie, a chwal­
by tyle, cc kadzidła w cerkwi. Jaką wagę 
i autorytet przywiązywać do takich m aja­
czeń i czy następnie  r u s k i e  s ł o w o  za 
ich pośrednictwem wywrzeć może na sp ra­
wę tak w ażną wpływ dodatni? Jaką gw a­
rancje  wreszcie dla zainteresowanych w tej 
kwestji stron przedstawiają publiczne wy­
stępy i ta lent au to ra :  „Krowawo P ufa", 
mającego odgrywać w tem dziele pierwszo­
rzędną rolę?

Tyle o p. Krechowskim. Go zaś do p o ­
wtarzania dziecinnie-naiwnycb majaczeń i 
wywodow p. Lichtańskiego, to szkoda cza­
su i atłasu.

W M yślach  p Lichtańskiego, w jego 
s ym p a l y c z n y c h i d e a c h  i z a p a t r y ­
w a n i a c h  s i n .  j~'r 'p raż-a się ,p. Krest.o- 
stowskij, nigdy nikt me' dojdzie sensu Ale 
dlaczego, pytamy się, pan Kresto%vskij tę 
elukubrację uczcił m ianem , „opinji pow a­
żanego powszechnie publicysty polskiego?" 
sądził może, że i my, Rosjanie pozdrowi­
my ową broszurę jako przejaw odgłosu 
polskiego. Na nieszczęście o tej mistyfikacji 
p. Krestowskiego ani jeden dziennik ro­
syjski nie uczynił najmniejszej wzmianki nie 
zbyt też to pochlebne dla nas, żeśmy ją  po ru ­
szyli, więc pocieszamy się tera jedynie, że 
należało coś uczynić dla uratowania  nią 
„honoru  rosyjskiej prasy".

T ak  to Rosjanie zapatrują się i na ową 
kweslję pojednania  się i na  owyuh mism- 
n a rzy 1 p ry n iin m ja ! (Przyp. Red.).

Z bieżące j crfi.

Rozwiązanie parlam entu  niemieckiego do­
tąd jeszcze ro /b ieranem  jest i komentowa- 
nem przez wszystkie dzienniki europejskie. 
Gazeta 11 Di.rgjto Croal.o wychodząca w P o ­
la, przytacza słowa hr. Capriviego, które 
podajemy tutaj w slreszczeniu.

P R O B L E M A T  P S Y  G I I O L O G  I C Z N Y
przez

W ł o d z i m i e r z a  Z a g ó r s k i e g o  ( C h o c h l i k a )

i) ----
C e s t  le premier coup ijui uie la 'liviuit,ć; 
leH autrea ue frappciit  j'lus que le m u rb re l . . .

Hi cu rai.

H rab ina  W an d a  w różowym się zbudzi­
ła humorze.

Miała sen cudowny, s e n , którego w ra ­
żenie napełniało ją  rozkoszą bez granic 
Po  raz pierwsz, w życiu śnił jej się młody 
jej małżonek! T o  prawda, że hrabina W a n ­
da zamężną była dopiero od trzech mie 
sięcy.

Nic znała go niemal przed ślubem.
Opuściwszy klasztor pp. sercanek we 

Lwowie, gdzie się wychowywała do lat 
siedmnastu, wyjechała z matką do Ems i 
Ostendy. Tam  poznała br. Witolda. Przed 
stawił sję, podobał, oświadczył i został przy­
jęty. W trzy miesiące potem udbył się ślub. 
Wszystko to szło tak szybko, tale niespudzie- 
wariu, rż nie miała czasu ochłonąć z p ier­
wszego osłupienia. Była już żoną, nim je ­
szcze sobie zdołała zdać sprawę z tt j zmia­
ny. Po ślubie dopiero zaczął się rom ans

właściwy. W romans ten wniosła całą e- 
gzaltację swej młodości, wychowania i tem ­
peramentu.

Przed rokiem jeszcze w nieuchwytnych 
uniesieniach chorobliwego mistycyzmu 1 0 - 
zeindlona, żyła jakiemś eterycznem, od zie­
mi oderwanem  życiem. Była niejako bez­
cielesną istotą, czemś takiem jak  pieśń chó­
ralna, płynąca w błękity, jak woń kadzidła, 
która się ku niebu unosi. Umiłowania ziem­
skie i troski, życie i niewinne jego uciechy, 
których nie znała, wydawały jej się grze­
szną obrzydliwością. Tyle jej nagadano  o 
pokusach ciała i świata, że chciała żyć tyl­
ko duszą .. i w n ie b ie !

Z tych mrocznych sfer wyrwano ją  na 
gle do życia, kfóre do niej przemówiło od- 
razu zrozumiałym ziemskim językiem pory 
wów krwi i młodości, do życia bez troski 
i bez zajęcia, a będącego jednem  pasmem 
uciech i rozkoszy. Rzucono ją  w  objęcia 
młodego i przystojnego męża, którego pc ■ 
kochała n am ię tn ie . .  Nagłe to przejście 
wstrząsnęło całein jej je s te s tw e m ! Zdawało 
jej się, żo się nowa w niej znudziła istota, 
że z poczwarki jasnym wylec5 tła motylem. 
Piła więc wszystkiemi porami nowe to nie- 
przeczute życie, jak kwiat v’ychowany w 
cieniu, któryby nagle wyniesiono na słońce 
w pogodny dzień majuwy.

Miłość ku mężowi napełniła  teraz całą 
jej duszę, nie pozostawiając tam  miejsca 
dla żadnego innego uczucia, dla żadnej in 
nej myśli. Nie nauczono ją  pracować, nie 
zwrócono jej umysłu ku poważnym celom 
żywota przysposobiono j ą  tylko do marzy-

cielstwa. Żyła więc myślą o swej miłości 
jedynie, strojąc ją  we wszystkie tęcze i b la ­
ski zaprawionej na mistycznych uniesieniach 
wyobraźni.

W tej chwili bawi hrabia  Witold w do­
brach swych na Podolu, wyjechawszy tam 
przed kilku dniami w pilnym interesie, któ­
ry osobistej jego wymagał obecności H ra ­
bina czuła się bardzo nieszczęśliwą!

O dbierała  wpraw dzie co dnia długie listy 
od tęskniącego małżonka które odczytywa­
ła  po sto razy; całemi godzinami w patry ­
wała  się w jego fotografję: zabiegała co 
chwila do jego pokoju, aby się dotknąć 
przedmiotów, których się zwykle dotykał; 
rozgorączkowanemi ustami tysiące wyciska 
ła  pocałunków n a  zakreślone ” piórem kó­
łeczko, które zawsze k ład ł na  końcu swego 
listu na znak, że w tem  miejscu złużył ca- 
łunek.

Wszystko to zajmowało jej leniwo wlo­
kące się godziny i sprawiało naw et ulgę 
częściową, ale nie zdołało uspoKoić jej tęskno­
ty. Spragnioną była oieszczot m ałżonka; 
brakowało go jej niLy słońca, niby odde­
chu. Gdyby go ujrzała przynajmniej we 
śnie, gdyby mogła chociaż we śnie uściskać! 
Co wieczór modliła się o to gorąco: 'wre­
szcie dostąpiła tej łaski.

Śniło jej się, że siedziała z nim sam na

„Hrabia Caprivi rzekł, że gdyby podczas 
skandalów panamskich znalazł się we F ra n ­
cji, jaki człowiek wyższego umysłu, łatwo 
mógłby zagarnąć władzę i wywołać wojnę 
europejską. Swoją drogą, Rosja jest zawsze 
niebezpieczniejszą od Francji.

Pierwsza codziennie się wzmacnia i gdy 
przyjdzie do punktu  kulminacyjnego, stanie 
się w Europie najpolęzniejszem państwom.

Stosunki między dworami i rządami ro ­
syjskimi i niemieckimi są jak najlepsze, 
lecz. między ludami dzieje się wprost prze­
ciwnie. Nienawiść rasowa weszła w krew 
obydwóch narodów.

Rosja chce zająć Konstantynopol i przez 
D arddnelt  połączyć się z morzem Śródzie- 
mnem. Te zamiary byłyby podkopaniem 
bytu Auslrji, na co nie mogą pozwolić 
Niemcy, gdyż z rozbiciem Austrji, Niemcy s ta­
łyby się wazalem rosyjskim.

Obecne przyjacielskie stosunki między 
Rosją i Francją, zmuszają Niemcy być cią­
gle w pogotowiu do prowadzenia wojny na 
dwa fronty. T rak ta t  tormalny, być może, 
nie jest podpisany, lecz muszą istnieć po­
rozumienia wojskowe na  ladzie i morzu. 
Do tych dwóch sprzymierzeńców trzeba do 
dać jeszcze Danję, żywiącą ciągle nienavńść 
do Niemców, z pow odu zaorania Szleswigu.

Jeżeli trójprzymierze nosi na sobie cechę 
utrzymania pokoju, to Francja, Rosja i Da- 
nja, których życzenia dotąd nie są z rea li­
zowane, będą  zawsze ponurą  groźbą i n i ­
gdy nie można być pewnym, czy w danej 
chwili za broń nie pochwycą?

Moltke powiedział, że Niemcy zawsze 
wystarczą na  pokonanie Francji, lecz zaa­
takowane z dwóch stron, poirzebują  dale­
ko więcej pomocy Austrji, niż Włoch.

Przygotowania Rosji postępują dość po 
wolnie lecz nieustannie. Potrzebuje ona 
siedin dni więcej od Niemiec na mobiliza­
cję. lecz posiada tyle nagromadzonego woi 
ska w Królestwie Polskiem i na  LILw.e, że 
w przeciągu 15 dni od wypowiedzenia woj­
ny, potężna arnrja, może już maszerować 
na. Berlin

Niemcy nie są bogate i nie mogą p ro w a ­
dzić długiej wojny. Muszą ją  skończyć ba r­
dzo szybko, gdyż inaczej rezulta t byłby 
więcej, niż niepewnym. Gdyby naw et p a r­
lam ent uchw abł prawo wojskowe, to jeszcze 
niezoędnemi im są obydwaj sprzymierzeń­
cy, aby mugły walczyć skutecznie.

Na zakończenie, dodał hr. G apriv i: „P ro ­
jekt wojskowy ma tylko na celu u trzym a­
nie potęgi niemieckiej na stopniu odpow ie­
dnim i w razie danym, rozpoczęcie wojny 
zaczepnej.

Pomimo tego, sffimja niemiecka nie obę­
dzie liczniejszą od francuskiej. Gdyby zaś 
nie przeszedł w nowym parlamencie, to 
Niemcy byłyby zmuszone ograniczyć się 
tylko na odporze i akcja wojenna ze strony 
Francji, byłaby przeniesiona na terytorjum 
niemieckie!“

O tych słowach Gaprnnego wspomniała 
przed paru dniami także wiedeńska N m e  
T reie  Pressc. Jeżeli kanclerz Rzeszy n ie ­
mieckiej pudubnie przemówił, to niemożna 
mn nie przyznać słuszności.

Gzy wolnomyślni, postępowcy i socjaliści
e zrozumieją? — to drugie pytanie. Być 

może, iż czują tak samo, ale namiętności 
zadaleko już uniosły te stronnictwa i wy­

powiedzianą je s t  śmiertelna walka z oby­
dwóch stron.

Kto zwycięży ? -  niedaleka przyszłość 
pokaże. Pewnem  jest jednakże , że w razie 
ponownego upadku projektu wojskowego 
w parlamencie berlińskim, Europc nieprędko 
będzie tak bliską wojny ’ak obecnie.

Zajścia w sejmie czeskim jasno dowodzą, 
że partja młodoczeska wcaie nie chce p o ­
ważnie działać i zaczyna się bawić, jak  żaki 
wypuszczone na rekreację. Sceny, jakie się 
odbyły na ostalniem posiedzeniu sejmu 
praskiego składają dotykalne dowody, że 
panow ie: Vaszaiy, Gregr i cała falanga ich 
politycznych przyjaciół, zerwali z trauycją 
dobrego wychowania i finuzj p a r lam en ta r­
nej. Dziś rzeczywiście obydwaj ci panowie 
stoją na czele rządów i ich polecenia, dale­
ko szybciej i chętniej są wyKonywane, niż 
namiestnika h r  T huna , lub marszałka księ­
cia Lobkoyilza. Par t ja  staroczeska zupełnie 
rezygnuje ze swojej działalności i władcami 
sytuacji stają się młodoczesi.

Jeżeli jednak  ich idee polityczne będą się 
manifestowały rzucaniem kul papierowych 
na m arszałka sejmowego, lub wybijaniem 
okien w kasynie szlacteckiem, to niedaleko 
zaidą i narażą  tylko interesy czeskie na 
straty bardzo dotkliwe. Postępowanie  takto­
wne Jest p raw ic połową powodzenia  we 
wszelkich kwestjach politycznych. O tym 
takcie zapomnieli młudoczesi i brak ta k o ­
wego wyszedł i n? na niekorzyść, bo Sejm 
został przedwcześnie zamknięty.

Jednakowoż można tutaj postawić pyta­
nie czego ebeą nPodoczesi i do czego d ą ­
żą ? Każdy zimny polityk, zapatrujący się 
trzeźwo i rozsądnie, przyzna im przede- 
wsz/stkiem, ze dotąd zajmują s!ę tylko fan­
tastycznym stawianiem zamków na lodzie i 
burzeniem tego, co naród  czeski zdohył z 
taką ciężką pracą od czasów pow stan.a  ery 
autonomicznej. Rozwalać w gruzy rnożua 
łatwo najmocnii jsze budynki, ale stawiać je  
nie każdy potrafi i zdaje się n am  że w tem 
położenia znajdują  sie wszyscy zwolennicy 
Yaszatego Gregra. Ugoda czesk o-niemiecka 
została przez nich rozbita  1 nieprędko zno­
wu wejdzie na porządek dzienny. Marzenia 
zaś ihne, są przynajmnh j  ooecnie, n .ep raw - 
dopodobne do spełnienia. Go zaś do sym- 
patyj młodoczeskich dla Rosji, to te wcale 
im nie przynoszą zaszczytu i lepiej o nich 
nie wspominać.

Paragrafy dalsze o bilu irlandzkim zosta ­
ły uchwalone w angielskiej Izbie gmin. Dal­
szy ciąg nastąpi w pi .-rwszych dniach czerw­
ca, gdyż posłowie rozjechali się na urlop 
dwutygodniowy.

Sprawy sejmowe.
Wczoraj z powodu święta ruskiego p o ­

siedzenie Sejmu rozpoczęło się doDiero o 
godzinie w pół do 5 po południu.

Komisja budżetow a załatwiła przedłoże­
nie Wydziału krajowego w przedmiocie 
ulg podatkowych dla Księstwa KrakuwsLie- 
go z powodu konwersji długu indemniha- 
eyjnego. Referentem tego przedmiotu je s t 
p. Skałkowski. Komisja proponuje ulgi o - 
podatkowanym w innym stosunku, aniżeli 
p roponow ał Wydział krajowy.

sam w lasie, na świeżej m uraw ie ,  pod cie­
niem rosochatego dębu , przez którego ko­
nary przeglądał błękit n ieba , pogodny jak 
jej! życie.

Nad głowami ich rozbrzmiewały wesoło 
ptaszków c h o ra ły ; dokoła nich uśmiechało 
się wonne kwiecie, pod ich stopami w nie­
dalekim parowie szemrała s truga , tajemni­
czą jakąś nucąc piosenkę. Powietrze całe 
tętniło śpiewem, wonią i pieszczotą!

Nie mieli jednak  oczu dla tych cudów, 
nawzajem w oczy swe wpatrzeni i jedynie 
sobą zajęci.

Oparłszy głowę na  jego kolanach, otwie­
rała us ta ,  śmiejąc się wesoło. On trzyma­
jąc  w ręku bukiet poziomek — hrabina 
p rzepadała  za poziom kam i! — obryw ił go 
powoli i podaw ał jej iasrodę po jagodzie 
Ona chwytała je  zębami łakomie, a or» 
przechylał się wtedy nad nią i udgryzi 
w i ej ustach połowę owocu, wysysając soi 
jego w gorącym pocałunitu.

I nie było końca całunkoir i jagodom, 
czarodziejski bukiet j&śn.ał coraz śwież­
szym i coraz smaczniejszym owocem, a p o ­
całunki męża były coraz dłuższe, coraz 
słodsze, coraz gurętsze.

Hrabina zbudziła się wśród tej pie­
szczoty.

Owiewała j s ciągle jeszcze woń pozio­
mek, na ustach cz"ła jeszcze p łom ień  o d ­
dechu kochanka. Skronie jej tę tn iły ; łono 
jej falowało rozkosznem w zruszen iem ; krew

rozDromieniały lube zary. W  całem ciele 
czuła, jak  gdyby delikatne kłucia niljona 
drobnych szpi^czek, które ją  łaskotały 
przyjemnie.

Ótwurzyła oczy i w estchnęła ,  przeko­
nawszy się, że ją tylko senne m am iło  złu­
dzenie. Potem zamknęła znyw spiesznie 
powieki, myśląc, że czar się powtórzy. 
‘.Vydeła znuw usta do caiunku i ocmtchne- 
ła głęboko, chwytając nozdrzam i powietrze, 
w nadziei, żc ją  wcm poziomek jeszcze raz 
zaleci. Ale d a rem n ie ! Sen uleciał już do 
swej zaczarowanej ojczyzny i nie chciał 
powrócić, chociaż go przyzywała.

Wiła się tody jeszcze chwilę na pościeli, 
wciskając skronie w mięitkie poduszki i 
sku' ąc zęuaini poszewkę. Wreszcie wycią­
gnęła rękę i nacisnąwszy sprężynę elektry­
cznego dzwonka przywołała  służącą.

> .i niepoKoiona tak wczesnem wezwan 
przybiegła usłużna  kamerystKa 

—  Jaśnie pani dzw oniła?  — zaf 
skwapliwie.

H rab ina  spojrzaia na m ą zdziwionei 
kiem. Sam a nie wiedziała co odpowied 
Rumieniec wstydliwy przepłynął po jej 
rzy.

(Ciąg dalszy nartąpi).
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Mianowicie przy wymiarze dodatków do 
podatków  n a  fundusz krajowy b ęaą  opo­
datkowanym  miasta K rakow a, tudzież po­
wiatów krakowskiego i chrzanowskiego 
przyznawane następujące u lg i :

W  latach 1894— 1898 będą  ci opodatko 
wani opłacać mniej -o 28 groszy od przy­
zwolonej dla całego kraju ilości groszy d o ­
datku do każdej korony podatków  bezpo­
średnich —  Wyd; iał  krajowy proponow ał 
zniżenie o 24 groszy.

W  latach 1899 do 1903 mniej o 22 gro­
szy ; Wydział krajowy proponow ał zmniej­
szenia o 20 groszy. W latach 19o4—1908 
tak komisja, jak i W ydział krajpwy p ro ­
ponują zmniejszenie o 10 groszy W  latach 
J.909 do 1913 lak komisja jak  W ydział 
krajowy proponu ją  zmniejszenie o 1 0  gro­
szy.

Następnie Wydział krajowy proponow ał 
w latach 1914 do 1918 zmniejszenie o 6  

groszy, a komisja proponuje  w laLach 1914 
do i918 zmniejszenie o 8  groszy, zaś w la­
tach 1917 — 1918 mniej o 4 grosze.

Od roku  1919 p o czą w szy , O D odatkow an. 
m ia sta  K rakow a i p o w ia tó w  k rak ow sk iego  
i ch rza n o w sk ieg o  o p ła ca ć  b ęd ą  dodatk i do  
p o d a tk ó w  n a  rów n i z ca łym  krajem . U sta ­
wa w ejść  m ? w  życ ie  z d n iem  1 sty czn ia  
1894 roku.

Z porządku dziennego d r  Sawczatt w no­
si o zatwierdzenie zamknięcia rachunko­
wego galic. funduszu propinacyjnego za 
rok 1892 z wyrażeniem zyczenia, ażeby dy 
rekcja funduszu propinacyjnego sporządzała  
na  przyszłość takie zestawienia ogólnych 
sum dochodów i wydatków podług  wyn. ■ 
ków spisów kasowych i aby po wci eleniu 
zwyżki za dany rok do funduszu zasobowe­
go, każdoczesny zapas ostateczny wypływał 
sam ze siebie (rezultował) w tunduszu o- 
gólnym. W  myśl wniosku sprawozdawcy 
odesłano do komis budżetowej.

P. W iktor w sprawie petycji Tow. łyż­
wiarskiego we Lwowie w przedmiocie sp rze­
daży Szumanówki w n o s i . Petycję Tow. łyż. 
odstępu j0  się Wydziałowi krajov'erau do 
możebnego uwzględnienia i przyznania, 
w r a v e  sprzedaży, możliwych ulg w wypła­
cie ceny kupna  przy zastrzeżeniu, że Tow. 
łyżwiarskie urządzi n a  ewentualnie naby­
tym gruncie plac ćwiczeń gimnastycznych 
dla młodzieży.

Wniosek p W iktora przyjęto 
P . A dam  Jędrzejowicz przedstawia p ro ­

jekt rządowej ustawy łowieckiej dla Galicji. 
Zaznaczywszy, że projekt rządowy pomija 
zupełnie ingerencję władz autonomicznych, 
cnociaż łowiectwo należy do gospodarstwa 
krajowego, oświadcza, że właśnie dlatego 
komisja w niektórych ustępach projekt rzą ­
dowy zmieniła i proponuje  pew ną ingeren­
cję dla wydziałów powiatowych, mianowicie 
przy wydzierżawianiu, przy niektórych p r z e ­
pisach o ochronie zwierzyny, jako też przy 
postępow aniu  o odszkodowaniach. W p o ­
stanowieniach ogólnycn przyjęto jako mini­
mum, upraw niające do samoistnego polo 
wania, 115 hektarów  (200 morgów). Komi­
sja przyjmuje bardzo racjonalnie 1 0 -letni 
okres dzierżawy.

Posiedzenie trw a  dalej, my jednak  dla 
braku miejsca dalszy ciąg odkładamy do ju ­
tra

' Z *  K i j o w a .

7 maja.
Od dnia 20 kwietnia b r. rozpoczął się 

u nas zdwojony ruch robotników, szukają­
cych pracy. Między nimi najwięcej je s t  cie­
śli, którzy nm znajdując na  miejscu roboty 
odbyw ają i dalsze podróże za Chlebem p i t  
chotą  lub koleją. Ż aden  jednak  z robo tn i­
ków nie wie, gdzie mianowicie p racę  p o ­
zyska. Piesi z tego tytułu m ają większą 
korzyść, bo wlekąc się gromadkami po 5 
do 1 0  ze wsi do wsi, trafiaja bardzo  czę­
sto na  dłużej trwające i dobre zarobki. Gi, 
h tó m n  zamożność pozwala na jazdę  koleją, 
uskarżają się na obniżenie cen zarobku. 
Dawniej przywozili oni ze sobą do dom u 
po 10U, 150 rs. i więcej, w ostatnich zaś 
latach najpracowitsi zaledwie 50 rubli za­
rabiali. T u  zwrócić należy uwagę na to, że 
chłop tutejszy jest  pracowitym, ale do ró ­
wnać nie jest  w stanie P e r s o m ,  którzy 
również czatują na roboty.

Przeszkodę w należytem zaopatrzeniu r o ­
botnika w pracę, je s t  wielka ilość tychże, 
wychodzących z gubernji kijowskiej, bo p rze ­
szło 50.000, dalej niemożność p rzeprow a­
dzenia lak zwanych biur informacyjnych i 
wydziału zamówień robót, które od" lat k;l- 
ku dopiero są w  projekcie i nie mogły roz­
winąć swojej działalności. W praw dzie ziem- 
s tw a w niektórych południowych guber­
niach zbierały wiadomości o liczbie potrze 
bnych robotników, lecz okazało się to nie- 
dnstatecznem w stosunku do liczby pragną­
cych zajęcia

W roku bieżącym rzeka Dniepr straszli­
we zrządziła spustoszenia, zalewając p ra  - 
wie zupełnie niższe grun ta  i część płaską 
miasta, tak zwane Obołonie.

W  ubcach na  „Podolu“ szalał ów żywioł, 
po którym do dziś dnia pozostały jeszcze za­
spy piasku i kamienie. Komunikacja odby­
wała  się łódkami. Ucierpiało od wylewu 
około 300 domów i chat, niektóre z nich 
całkowicie zostały zmyte, na  wielu ulicach 
woda sięgała aż do drugiego piętra i mie­
szkańcy przez okna łódkam i uciekali z za­
lanych mieszkań.

Rzeka rozlała się na przestrzeń dziesię­
ciu wiorst. Przyrost wody postępował gr/a ł  
towuie z szybkością nadzw yczajną, bo na  
wysokość arszyna w ciągu jednego dnia. 
Mieszkańcy zaskoczeni powodzią, z całą swo- 
j ą  chudobą szukali schronienia aż na  stry­
chach. W domach zaś parterowych woda 
ścigała powodzian na dachy. Chaty zbudo­
wane z chrustu  i gliny, całkowitemu uległy 
zniszczeniu, zo. tały literalnie zmyte i ro z ­

płynęły sie jak  piana. S traty  olbrzymie. Nie 
m a prawie ani jednego mieszkańca, któryby 

' nie poniósł jakiej szkody, — o ludzie ubo 
gim naw et mowy być nie może, bo stracili 
wszystko, pozostając bez schronienia i ś rod­
ków do życia. Najuboższych też pomieszczo­
no w tak zwanym ,jkontraktówym d o m u “. 
Jest tam  rodzin przeszło 45 w liczbie 130 
osób, a między niemi 43 dzieci. Po  większej 
części są to robotnicy, utrzymujący się z 
dziennego zarobku.

Jeszcze więcej ucierpiały od wylewu miej 
scowości na  lewym brzegu Dniepru, jak 
w sie :  Igorowszczyzna, Trojeszczyznn, Oso- 
korki, T ruchanow ska  wyspa, Nikolska sło- 
bódka i ir.ne. Miesznańcy literalnie otoczeni 
wodą ze wszystkicli s tron :  nie ma lani p ra ­
wie ani jednego  cala sucnego pola.

W  ostatnich dniach woda Dniepru objęła 
przestrzeń dwudziesto-wiorstową. Najwspa 
nialsze ogrody i folwarki z gospodarskiemi 
zabudowaniam  , z zapasem siana i innych 
zbiorów, uniesione zostały przez żywioł, po­
zostawiając sterczące kominy i zręby jako 
dowód, że niegdyś istniały tam ludzkie mie- 
szkama. Poginęło m nóstw o koni i bydła 
wszelkiego rodzaju.

Z ftady ra. Krakowa.

R. m . Paw l ik o w sk i  m ó w i  d a l e j : Dla czego 
św iat łych i ro z u m n y c h  zd ań  z n a w c ó w  nie w y ­
s łu c h a ła  kom is ja  teaL ra ln a?  F ra z e s  p. re fe re n ta ,  
że na  z n a w c ó w  d y p lo m ó w  nie  m a ,  lulaj się  
z a s to s o w a ć  n ie  da .  I n a  uczc iw o ść  d y p lo m ó w  
nie ma , a  p rzec ież  są  n a  św iec ie  ludz.e  u c zc i ­
wi i za  tak ich  u z n a w a n i .

Gdyby  k toś  u czyn i ł  tuta j  z a rz u t ,  że p. Ko- 
źniian z n a w c ą  nie jes t ,  w ą tp ię  czyby to w  n a ­
szym g ro n ie  zna laz ło  p o p a rc ie .  —  P. r e fe re n t  
u t r z y m u je ,  że i m y m o ż e m y  óyć z n a w c a m i  — 
za p o z w o l e n i e m . . .  s m a k o s z a  n ic  m o ż n a  robić  
k u c h a r z e m ,  p o m im o ,  że się zna n a  k u ch n i .

Co do w y b o ru  sz tuk  p rzez  ko m is ję  te a t ra ln ą  
o d p o w ie d z ia ln o ść  m o ż e  sp a ść  n a  g m in ę ,  gdyż 
p u b l ic z n o ść  m o że  się  n ie  z g o d J ć  n a  le sz tuki,  
k ió re  w ła śn ie  kom is ja  z a lecać  będzie .  By u k ł a ­
dać  r e p e r tu a r ,  t r ze b a  być n a  to z n aw c ą  i fa­
c h o w c e m

W  k o n t rak c ie  n a m  p rzed ło żo n y m  j e s t  i s t r o ­
n a  p r a w n a  w a d l iw a ,  p o d n ió s ł  j ą  p. R o s e n b h t t ,  
i d z iw n a  r z e c z ,  że n a  z a rz u t  len  p. r a d c a  
P r o p p e r  się  o b u rz y ł ,  a  p. r e fe r e n t  p o tak iw a ł  
t e m u  o r m r z e n iu , zaś  p. r a d c a  Slęk dow odz i ł ,  
że to w ła śn ie  sk rę p o w a n ie  j e s t  k o rz y s tn em  d la  
g n n n y  (p. 8 Ięk : J a m  tego  nie m ówił) .

K o n t ra k t  ten  tak ,  jak  j e s t  nap isan y ,  w a ru je  p r a ­
w a  gruiny, lecz  k r ę p u je  k o n t r a h e n ta .  P a n o w ie  
b ro n iąc y  k o n t r a k tu  d o w o d z ą ,  że sk rę p o w a w s z y  
p r z e d s i ę b io r c ę ,  nie myślą go g n ę b ić  —  s a m a  
j e d n a k  ś w ia d o m o ść  w ię zó w  w ysta rczy ,  żeby go 
on ieśm ie lić  w  d zk . lam u .  P r z y p o m in a  to z u p e ł ­
n ie  „ ta n ie c  w ś r ó d  m ie c z ó w 11, gdz ie  kob iec ie  
w ś ró d  n i e b e z p ie c z e ń s tw a  n a  .każdym  k ro k u  k a ­
zan o  tańcz)  ć z w d z ięk iem  i g rac ją .  W  tań c u  
tym n iew ia s ta  j e s t  ju ż  bez s t r o j u , n ie  wiele  
więc  m a  do s t r a c e n i a ,  lecz w  tań c u  z p r o j e ­
k to w a n y m  k o n t r a k t e m ,  p rz e d s ię b io rc a  su to  u- 
b ra n y ,  w y sze d łb y  z u p e łn ie  n a g o  (śm iech ) .  P a n  
r e fe re n t  p o w o łu je  się n a  d a w n e  k o n t rak ty  
i t e a t r  był d o b ry .  Ale  w ó w c z a s  b a rd z o  w ie lu  
d y r e k to r ó w  skoń czy ło  b a n k r u c tw e m ,  t rac ąc  sw e  
m ają tk i  (tu m ó w c a  ich wylicza).  A w ó w czas  
d y re k to r  n ic  za t e a t r  nie  p łac i ł ,  p rzec iw n ie  
m ias to  m u  je s z c z e  d o d a w a ło  n a  p r o w a d z e n ie  
sceny  oko ło  3 0 . 0 0 0  zip.

Dziś m a  być i n a c z e j , t e a t r  m a  k o sz ta  p o n o ­
s ić ,  a  p r a w  n ie  m ieć  żad n y ch .

P r z y p o m in a  mi to p e w n ą  ba je cz k ę  w seh o  
d n ią  (tu m ó w c a  p rz y ta cz a  ba ie cz k ę  k o ń c zą c  j ą  
f raz e se m  ; „A ch  ja  za te p ien ią d ze  kupiłbym  
so b ie  n i e w o ln ik a 11).

Otóż p a n o w i e ,  p rzy  p o d o b n y m  k o n t r a k c ie  
g m in a  będzie  m ia ła  n ie  p r z e d s ię b io r c ę ,  n ie  sy ­
n a  w ie rn e g o ,  lecz n i e w o ln ik a ,  który w d o d a tk u  
sam  za s ieb ie  płacić będzie .

Komisja,  w reszc ie  n a ło ż o n y m  o b o w ią zk o m ,  
j a k ;  czytanie  s z tu k ,  o b s a d a  r ó l ,  d o b ó r  a r ty ­
s tó w ,  ich w ys tępy ,  k o n t r o la  g a r d e r o b y ,  d e k o  
r a cy j ,  d o c h o d u  i t. d, (tli m ó w c a  wylicza  cały 
sz e re g  c zynnośc i  komisji) ,  n ie  j e s t  w s tan ie  
p o d o łać .  Ż y cz en ie m  wszys tk ich  j e s t  tylko, by 
tea t r  był d o b ry  i p a n o w ie  b ro n iąc y  k o n t rak tu  
u t r z y m u ją ,  że ko m is ja  n ie  k ład łab y  na p r z e d ­
s ięb io rcę  ż a d n e g o  n a c isk u .

L eez  a n t r e p r e n e r  w o b e c  tych w a r u n k ó w  m u ­
sia łby  się n a g in a ć  n a w e t  do  życzeń p ry w a tn y ch ,  
szczególnie j  w  sp r a w a c h  przy jęcia  d a n e g o  a r ty ­
sty lub  a r tystki,  w y s ta w ie n ia  sz tuki i t. d. 
W o b e c  dzis ie jszych w a r u n k ó w  k o n t r a k u ,  tea t r  
p ro w a d z ić b y  się  m u s ia ł  siłą pro tekcji

N a  to co w  Lej chwili  m ó w ię ,  m ó g łb y m  dużo  
d ać  d o w o d ó w ,  lecz boj ic  się , żeby  mi p. p rz e ­
w o d n ic zą cy  g łosu  n ic  o d e b ra ł ,  p o m ija m  tak o w e .

W e d łu g  m e g o  z a p a try w an ia ,  przy  w p r o w a ­
dzen iu  w  życie p o w yższego  k o n t rak tu ,  t e a t r  
m u s i  być zły, b ę d ą  n ie u s ta n n e  sp o ry  i n i e s n a ­
ski.  a  w szys tko  Lo zw róci  się przei  iw gm in ie .

W  o d p o w ied z i  p S tyczn iow i  m u sz ę  o d p o ­
wiedzieć ,  że n a  tea t rz e  n ie  p o w in n o  być 
n a p is a n e  a n i :  „ K ra k ó w  — sz tu ce  n a r o d o w e j 11, 
a n i :  „ K rak ó w  — p rz e d s ię b io rc y 11, l e c z :  „ K r a ­
k ów  — R adzie  m ie jsk ie j" .  Jeżeli  b o w ie m  k o n ­
t rak t  z aw czasu  z a s t rz eg a  d a r m o  dw ie  loże w 
tea t rz e  i fotele r a d c ó w  m ie jsk ich ,  p ró c z  wielu  
in n y ch  g ra t i so w y ch  mie jsc ,  toć  w id o czn ie  t ea t r  
dla  R a d y  miejskiej  zosta ł  z b u d o w a n y .

Jeżel i  w re sz  :ie p. prezydenL m a  c h o d z ić  za. 
kulisy i t an i  in u s t ro w a ć  ak to rk i  (śm iech) ,  to 
śm ia ło  tw ie rd z ić  m o g ę ,  żeśm y  zeszli n a  m a łe  
m ias teczko .

I m y, m a m y  p o d p isy w a ć  taki k o n t r a k t ?  ■—  
U p a d a m  do  n ó g ! . . .  G d y b y m  ja by t  p o s łe m  
W )  dzia łu  k ra jo w e g o ,  o d m ó w i łb y m  tak ie m u  t e a ­
t row i su b w e n c j i ,  bo t a k o w a  byłaby tylko ek w i­
w a le n te m  n a  te bile ty g ra t i so w e ,  p o b ie ra n e  
p rzez  R a d ę .

P ro s z ę  o z ap isan ie  tych  s łów , żeby p ró ż n o  
nie p rz eb rz m ia ły  (Na sali ogó lny  r o z ru c h ,  tak ,  
że p rz ew o d n ic zą cy  m u s i  z e b ra n y c h  p rzy w o ły ­
w ać  do  p o rz ąd k u ) .

Kto n a  taki k o n t r a k t  się godzi,J nie jest go ­
d n y m  te a t ru .

K ończę  m o je  p rz e m ó w ie n ie  w n io sk u  m , aby

p ro jek t  k o n t ra k tu  o d e s łać  do  komisji  c e lem  u- 
c zy n ien ia  w  tak o w y m  o d p o w ie d n ic h  p o p r a w e k .

R.  m .  Chyliński,  r e d a k to r  C zasu, z ab ie ra  
głos zaznacza jąc ,  iż s p r a w a  n o w p g o  tea t ru  k r a ­
k o w sk ieg o  z a in te re so w a ła  ca łą  P o lsk ę ,  n a  n a s  
z a tem  tj. n a  r e p re z e n ta c ję  m ia s ta  sp a d a  c zu ­
w a n ie  n ad  tą  insLylucją. Ażeby LeaLr zakw itną ł ,  
naieży go o d d a ć  człow iekow i z w yższą  in te l i­
gencją ,  z w yższem  p o c zu c ie m  obywatelsk im i)  i a r  
ty s tyczncn i  a  nie zw y k łem u  sp e k u lan to w i .  L u ­
dzie  m iłu jący  sc e n ę  i dbali  o jej doDro, p r a g n ą  
żeby tea t ru  zby tn io  nie obc iążać  n ia te rfa ln ie  i 
n ie  k r ę p o w a ć  m o ra ln ie .

J a  p a n o w ie  wielu z n a s  upa tru je  my w p r o ­
jek c ie  k o n t r a k tu  w ła śn ie  tę s ła b ą  s t ro n ę .  Od- 
s l ręczy  o n a  ludzi,  k ló rzyby  szcze rze  i uczc iw ie  
p ragnę l i  p o d n ie s ie n ia  p o z io m u  polskiej sceny.

I jeżeli cz łow iek  laki sie  zn a jd z ie  i s c e n ę  
p o d n ies ie ,  to w e d łu g  b rz m ien ia  k o n t r a k tu ,  b ę ­
dzie to zas ługą  konusji .  A gdzież  z a s łu g a  i p r a ­
ce  p rz e d s i ę b io r c y ?

L ek c ew aż y ć  kw es t je  f in a n s o w e  m o że  tylko 
człow iek  lekkom yślny ,  leez lek cew aży ć  sp ra w y  
m o ra ln e ,  m o że  tylko człow iek  b ez  anibic,i- 
(b raw o ) .

R e f e r e n t  w  p rzen ió  v ieniu  s w e m  w s p o m n ia ł  
o z d a n ia c h  w y g ło szo n y ch  w  p i sm a c h  i obijał 
tak o w e .  tw

I j a  b y łem  j e d n y ln  z tych , k tórzy  w  sp ra w ia  
tea t ru  pisali i szczęśliwy je s te m ,  że m o g łe m  w 
Czasie  p o m ie sz cz a ć  z a p a t ry w a n ia  n a  s p r a w ę  
te a t ra ln ą  tak ich  znaw ców ' ja k  pp .  K ożm ian  i 
E s t re ich e r .

P o w ie d z ia n o  i u , że p a n o w ie  ci n ie  m a ją  p a ­
te n tó w  ani  e g z a m in ó w  n a  z n a w c ó w ,  lecz p a ­
no w ie  ci zdali eg zam in  p ub l iczny  p rzez  sw oją  
dz ia ła ln o ść  na  po lu  p racy  dla scen y .  Głosy ich 
n ie je d n o k ro tn ie  odzywały  się  w p ra s ie  ze  sw e-  
nil z a ro w e n i i  i r o z u m n e m i  ra d a m i.  P a n o w ie  ci 
odda li  ju ż  g m in ie  p rz y s łu g ę  w chwili  gdy lo 
czyla  się  Kwestja czy t e a t r  p ro w a d z ić  we w ła ­
sne j  adm in is t rac j i ,  czy też o d d a ć  go w  a n tre -  
p ryzę .  O m  orzekli,  żeby tea t r  o d d a ć  w  an tre -  
p ryzę  i n a  ich. zd an iu  opar l iśm y  się. W ó w c z a s  
byli oni z n a w c a m i ,  dzić jed n a k  ich p. r e fe re n t  
n ie  u zn a je ,

P .  Śięk ka lk u lo w a ł ,  że t e a t r  to d o b ry  in te re s  
p rzy n o szący  m in im a ln ie  5 0 0 0  złr .  zysku roczn ie .  
T a k  s a m o  i p. S tyczeń  p rzed  chwalą tu wy po 
w ied z ia ł  p rz e m a w ia ją c  za tem ,  żeby t ea t r  g m in a  
w z ię ła  w e  w ła sn y  z a rząd .  P .  S tyczeń  dalej 
tw ierdz ił ,  że p ra sa  j e s t  tem u  p rzec iw n ą .

P r a s a  m oi  p a n o w ie  j e s t  op in ją  pub l iczną ,  
która  o p ie ra jąc  się n a  d o św ia d c z e n iu  z n a w c ó w ,  
s to jąc  n ie w z ru sz e n ie  p o z a  w sze tk iem i s t r o n n i ­
c tw am i,  b ro n i  tylko naszy ch  p r a w  i n a sz e g o  
d o b r a  (b raw o ) .

Jeżeli  g m in a  b ie rze  t ea t r  we w ła s n ą  a d m in i ­
s trację ,  to pocóż  p rz e d k ła d a ć  n a m  k o n t r a k t ? , . ,  
lecz jeżeli p rz ed s ię b io rc a  b ierze  t ea t r  to t rze b a  
go, bo  p r z e d s ię b io rc a  ly zy k u je  m ają tek .

Z a rz u t  u czy n io n y  przez  p. r e fe re n ta ,  iż z d a ­
n ia  p. E s t r e ic h e r a  były w p r o s t  z so b ą  sp r z e ­
czne , jes t  n ies łuszny ,  gdyż p. E s t r e i c h e r  za ­
w sze  s ta l  i slm  n a  j e d n e m  s ta n o w isk u  ni". • 
w z ru sz e n ie .  S łow a  p. E s t r e ic h e ra  co do kon 
t rak tu  z 1 8 4 3  r  / z o s ta iy  p rzez  p. r e fe re n ta  źle 
z ro z u m ia n e ,  bo  p. E s t r e ic h e r  pow iedzi  ił, że 
in s t ru k c ja  ta j e s t  d o b ry m  w z o re m  do k o n t r a ­
ktu ,  lecz nie za leca ł  b ra ć  tych p a r a g r a f ó w  żyw 
cem .

,P. K ożm ian  po s taw ił  na p rz ed ło żo n y  mój 
p ro jek t  k o n t rak tu ,  k o n t r -p ro je k t .  T ak i  e g z e m ­
p larz  się zwykle  h e k to g ra fu je  i d o rę c z a  ra d c o m  
m ie jsk im ,  żeby go  sob ie  m ogli  odczy tać .  Gze 
m u  w tym  w y p a d k u  tego  n ie  z r o b i o n o ? . .

Celem  g m in y  j e s t  p o s ta ra ć  się  o d o b ry  tea t r ,  
ażeby  m ieć  takow y, należy p rz ed s ięb io rcy  dać 
s i lną  i n iczen t  n i e k r ę p o w a n ą  w ładzę .  U w ag ę  tę 
w szys ik ie  p ism a  pow tórzy ły  ze w zm ia n k ą ,  że 
R a d a  m ie jsk a  u w a g  tych  nie po m in ie .

Gdy. p.  E s t re ic h e r  p isa ł je d n o  ze s p r a w o z ­
d a ń  sw o ich ,  zakończy ł  t ak o w e ,  żeby YVydzinł 
k ra jo w y  n ie  w ypłaci ł  s u b w e n c j i  p rzed s ięb io rcy ,  
i to było ś r o d k ie m  r e p re sy jn y m  n a  p r z e d s i ę ­
b iorcę .

O b a w a  o d e b r a n ia  s u b w e n c j i , o to ó w  m iecz  
D a m o k le sa  n a d  g ło w ą  p rz ed s ię b io rc y .  P r e w e n ­
cyjne środk i  tu na  nic się  n ie  p rzydadzą .

Uwagi p. Kuźiniana  p o c zy n io n e  komisji  te ­
a t ra ln e j  p rzem in ę ły  z u p e łn ie ,  a p r a fe re n t  w y­
raził się , że nie w a r to  ich b ra ć  n a w e t  pod  
dyskus ję .  Lecz p.  K ożm ian  da l  komisji  m ate -  
rjał z n a k o m i ty ; w p ra w d z ie  su ro w y  — ale  n a ­
leżało  takow y o b ro b ić  M ó w ca  o d czy tu je  w r e ­
szcie kilka ai lyku łów  z C zasu  i N . R efo rm y , 
o m aw ia jąc e  s p r a w ę  dz ie rżaw y  tea t ru ,  zbija  tom 
skargę- p. r e fe re n ta  n a  u b o le w a n ie ,  że  „ s p r a w a  
tak  p ó ź n o  wesz ła  na  s t ó ł 11. Z a r z u c a  r e fe r e n to ­
wi v reszc ie  n iew łaśc iw e  Jużycie o s t ry ch  słów , 
iż „ v  a rg u m e n ta c j i  p rz e c iw n ik ó w  nie widzi ani 
do b re j  woli ani  r z e te ln o śc i11.

Dziwię się, że p o d o b n e  s ło w a  m ogły  wyjść 
z u s t  tak iego  czło v ieka  jau  p. r e fe re n t .

My p ra g n ie m y  tylko d o b re g o  t e a t ru ,  dobre j  
sceny  i p ra g n ie m y ,  żeby ten  t ea t r  się  rozw ija ł  
(g rzm iące  b ra w a ) .  G dybyśm y iuż p rz ed s ię b io rc ę  
mieli,  toby  n a m  m o ż n a  było  zrob ić  zarzut,  że 
s t a r a m y  się o k o n t r a k t  d la  p rzed s ięb io rcy .  Lecz 
d o tą d  p rzed s ięb io rcy  n ie  m a ,  a  nty n ie  w! imy, 
kto n im  jeszcze  będzie ,  m o że  n im  być n a w e t ,  
o sob is ty  mój nieprzyjac ie l ,  w szys tko  mi j e d n o ,  
lecz j a  b ro n ię  tu tylko d o b re j  s p ra w y ,  zasady ,  
a  m e  o so b y .  Z as tr z e g a n i  so b ie  g los w  dyskus ji  
szczegó łow ej  i p ro sz ę  o przyjście  d o  takow ej .

R. m. Slęk  p rz e m a w ia  po p. C hyl ińsk im , t łu m a ­
cząc, że s ło w a  je g o  w y p o w ie d z ia n e  n a  o s ta tm e m  
p o s ie d ze n iu  źle z ro z u m ia n o  W  da lszym  ciągu 
zbija  m ó w c a  p o szcze g ó ln e  zarzuty ,  czynione- k o ­
misji p rzez  p. P a w l ik o w sk ieg o .  W s p o m in a  o dy ­
r e k to r a c h ,  k tórzy  dorobili  się  n a  tea t ra c h  z 
k rz y w d ą  d la  sceny ,  gdyż p o m im o  m ożnośc i  nie 
u tw orzy li  kasy  em e ry ta ln e j  d la  a r ty s tów .

M ó w ca  u i l lu s l to w a w sz y  s w ą  m o w ę  złośliwą 
h is to ry jk ą  o ks.  M o linarym  o b łąk a n y m ,  k tó re m u  
się  w y d a w a ło ,  że j e s t  Bogiem  O jcem  i M oska­
lam i , p r z ec h o d z i  w  da lszym  ciągu do  kwestj i  
o d d a n ia  tea t ru  p o d  zarząd  W y d z ia łu  k ra jo w eg o  
i w y s tę p u je  e n e rg icz n ie  p rzec iw  Lej p ropozycji .
W  k o ń c u  m ó w c a  prosi  R ad ę ,  żeby  n ie  p rzy ­
s tę p o w a ć  do szczegó łow ej  dyskusji ,  leez przy 
j ą ć  k o n t r a k t  tak im , ja k im  jes t  o b ecn ie ,  z a z n a ­
czając,  że ó w  m iecz  UantOKlesa n ie  jes t  tak 
s t ra szn y .  R s t i s t  n ich t heiss w ic  es gekocht 
w a r “- —  a Concordia r*s parvue crescunt —  
d isc o rd ia  m a x im a e  dU abuntur. (Z g o d ą  w z r a ­

s ta ją  m a łe  rzeczy, n iez g o d ą  n a jw ię k sz e  u p a ­
dają).

P rz e w o d n iczący ,  p .  w i c e p r e z y d e n t  F r ie d le in ,  
zam yka  o g o ln ą  dy sk u s ję  i o św iad cza ,  że  n ie  
pod z ie la  n iek tó ry ch  z a rz u tó w  p o d n o s z o n y c h  
przez  R a d ę .  W ybra l iśc ie  m oi p a n o w ie  kom is ję ,  
k tó ra  u k ład a jąc  p ro jek t  d b a ła  jed y n ie  o d o b ro  
gm iny  a dziś rob ic ie  tej komisji  zarzuty .

Moi p a n o w ie ,  jeżeli dalej  tyin to rem  p ó jd z ie ­
cie, to n ie  zna jdz iec ie  w R adzie  w k ró tc e  re fe ­
r e n tó w .

Rł m j Kotin : O lo n ie  m a  obaw y .
R e fe re n t  r. ni.  J a k u b o w s k i  z t ry b u n y  : T o

pan  będziesz  p rz y jm o w a ł  re fe ra ty
Kom isja  chc ia ła  z ap e w n ić  d o b rn  i pożytek  z 

te a t ru  w K rakow ie .  Nie R a d a ,  lecz k o m is ja  s a ­
m a  z a p ra sz a ła  m ów i ów, dla na j lep szeg o  w y w ią ­
zali. a  się  z z a d a n ia  p o w ie rzo n e g o .

R. m. Kolin  zab ie ra  g los  w kwestji  forma] 
n ej.

P rze ję ty  sz a c u n k ie m  dla  pl w ic e p re z y d e n ta ,  
czuję  się  w o b o w iązk u  z a w a r o w a ć  p r a w a  s w o ­
body  głosu ,  jak ie  p o w in ien  m ieć w  tej sali z a ­
r ó w n o  ten  co siedzi na  law ie ,  ja k  . na  t r y b u ­
nie s p ra w o z d a w c z e j .  R e fe re n t  w y p e łn ia  tylko 
sw ój o b o w iązek  i od lego  jest. r e fe re n te m ,  w r e ­
szcie m a  zaw sze  o s ta tn ie  s ło w o  do  o d p a rc ia  
czy n io n y ch  m u  z a rzu tó w .

P r a w e m  p ie z y d e n ta  je s t  p ro w a d z ić  dy sk u s ję  
Lak, aby nic w y k ra cz a ła  za  fo rm y p a r la m e n ta r ­
ne,  sad ze  jed n a k ,  że g ro ź b a  nie znnlezi :u ia  r e ­
fe re n ta  d la tego ,  że k toś sw o b o d n ie  w y p o w ia d a  
sw o je  poglądy, byłoby tylko p o z b a w ie n ie m  n a s  
p r a w a  w o ln e g o  s łowa (b raw a) .

Z a s t r z e g a m  się p rzec iw  g ro ź b o m ,  k ręp u jący m  
ń a r ł  w o ln o ść  s ło w a  której o g ra n ic za ć  ani  ta ­
m o w a ć  n ie  in o żn a .  Z t e m p e ra m e n te m  i wła 
ś r iw o śc ia in '  o só b  liczyć się należy, sam  re fe re n t  
b o w ie m ,  z n an y  j e s t  z dotk liwej sw ad y  i m a  
tyle  d o w c ip u ,  że czy n io n e  n u  zarzu ty  o d e ­
p rz eć  potrafi .

P rz e w o d n ic z ą c y  p F r ie d le in  ośw,aclcza, iż 
m u s ia ł  b ro n ić  komisji ,  bo  ta  p o d jąw szy  się p r a ­
cy z n tu d n e j ,  p ra c o w a ła  gorl iw ie  d la  d o b r a  m ia ­
sta .  Z arzu ty  w reszc ie  dziś czyn ione ,  okażą  się 
w  In n e m  świeLle przy  dyskusji  szczegółow ej.

N a  te in  z a m k n ię to  p o s ied zen ie ,  n a zn a cz a ją c  
da lszy  c iąg o b ra d  nad  p ro jek tem  k o n t ra k tu  na  
sobo tę .

Kronika zamiejscowa.
ł C J F J E R  L W O W S K I .

* S t rz e lan ie  k ró le w sk ie ,  t rad y cy jn a  u io czy -  
s tość  to w a rzy s tw  s t rze leck ich ,  o d b ę d z ie  w lwow- 
sk iem  to w a rzy s tw ie  w p ierw szy  dz ień  Z ie lo n y ch  
Świąt .  U ro czy s to ść  o b w o ła n ia  n o w e g o  k ró la  
k u rk o w e g o  n as tąp i  w  dn iu  1  c ze rw c a  b r.

* J ak  ju ż  w a m  te leg ia f iezn ie  d o n io s łe m ,  że 
s p ó r  gn . iny  m . L w o w a  z tu te j sz em  T o w a r z y ­
s tw e m  t r a m w a jo w y m  o b u d o w ę  kolei e le k t ry ­
cznej  w  n a sz e m  'm ieśc ie ,  został  p o lu b o w n ie  za ­
ła tw io n y  n a  korzyść  g n f n y  m. L w o w a .  W c z o ­
raj o godz in ie  9 r a n o  zebra ły  s ię  w  je d n e j  z 
sa l k o m isy jn y c h  w  g m a c h u  s e jm o w y m  s tro n y  
s p ó r  w io d ące ,  a  m ian o w ic ie  ze s t ro n y  gm iny  
ni.  L w o w a  byli o b e c n i  pp. p re z y d e n t  m ia s ta  
M o ch n ack i ,  r a d n y  m. d r .  Byk i syn d y k  m . dr. 
Pop ie l ,  ze s l ro n y  zaś  T o w a rz y s tw a  t ram w njo -  
wego  ( „ S o c ie ia  t r ie s l in a  T r a m w a y " )  d y re k to r  
T o w a rz y s tw a  p. S e h u s t e r  i sy ndyk  T o w .  dr. 
Till, aby  us łyszeć  u r z ę d o w e  o d czy ian ie  w y ­
roku.

JE .  p. J a w o rs k i  ( su p e ra b i te r )  w o b ecn o śc i  
s ę d z ió w  p o lu b o w n y c h  ogłosił  n a s tę p u ją c y  w y ­
ro k  . „ G m in a  m . L w o w a  m a  p ra w o  do  wybu- . 
d o w a n ia ,  w zg lędn ie  u r z ą d z e n ia  i u t r z y m a n ia  w 
ru c h u  n a  wszys tk ich  u l icach i p lacach  m. L w o ­
wa, ja k  n iem nie j  n a  p ry w a tn y ch  g r u n ta c h ,  n ie ­
zależnie  od T o w .  „ S o e ie ta  t r ie s l ina  T r a r n w a y " ,  
kolei ż e leznych ,  nie silą kon i ,  lecz in n y m i  jaki 
m iko lw iek b ąd ż  m o to ra m i  p o r u s z a n y c h  i w ru c h  
w p r o w a d z o n y c h 11,

* W  lo so w a n iu  z fundacji  s ly p em ly jn e j  im. 
Arcyksięc ia  R udo lfa  d la  S ta n is ła w o w sk ich  r z e ­
mieślników', w yc iągną ł  w y g ra n ą  2 0 3  złr. J a k ó b  
Sto larczyk ,  cze ladn ik  kowalski .

* Po m ia rk i ,  t. zw. w yżyna ,  leżąca za  c m e n  
ta rze in  sLryjskim, z o s ta ła  w y b ra n ą  p o d  b u d o w ę  
g m a c h u  n a  szko łę  k a d e tó w  w e  L w o w ie .

Miejsce to zw iedzała  w czo ra j  kom is ja  techni-  
cza w ra z  z p. p re z y d e n te m  M o c h n a ck im  i po 
s łen t  1. P o p o w sk im .

K U R IER  PR O W IN C JO N ALN Y.
* Św ieżo  w ydarzy ły  się  p o ż a r y ; w  K ajdano-  

wie, w p o w iec ie  bu czack im ;  spaliły  s ię  chaty 
w łośc ian ,  sz k o d a  w y n o s i  i 000  złr. YV d n iu  4 
m a ja  w  Z u p a w ie  w powiecie, t a rn o b rz e s k im  
zg o rza ło  j e d e n a ś c i e  g o s p o d a i s t w  w ie jsk ich .  W  
d. 7 n tą ja  w Maksym owicae.h ,  og ień  p o c h ło n ą ł  
trzy w ie jskie  zagrody .  YV P r u s a c h ,  w  S a m b o r -  
sk iem, spalił  się  b u d y n e k  szkolny,  o sz a co w a n y  
n a  1 5 0 0  złr.

* YV Kosadzic  W a ś k o  C h a r c h a n ,  w y je ch a ł  
z p a ro b k ie m  po  d rz e w o  do  lasu .  N a b ra w sz y  
d rz e w a  u d a ł  się do  m ły n a  s a m  p o w o ż ąc  k o ń ­
mi, p a ro b ek  zaś  szed ł  z tyłu . Kiedy u j e c h a ł  n a  
w z g ó iek ,  wóz  p rzew ró c i ł  się , a  d rz e w o  przy- 
t luk ło  tak p a r o o k a  H ry c ia  W y g n a ń c a ,  że wy. 
z ioną ł  d u c h a  n a  m ie jscu .

* C zy tam y w  Cr a zecie N arodow ej, w k o r e s ­
p o n d e n c j i  n a d e s ła n e j  z B rzeżan ,  że m ieszk ań cy  
tam te js i  w ca le  n iez ad o w o le n i  z n o w e g o  s t a r o ­
sty p. O ro b k iew icza ,  p rz e n ie s io n e g o  do  B r z e ­
żan  z N o w e g o  T a rg u .  Doszło  n a w e t  do  tego, 
że zam ie rz a ją  p o d a ć  pe tyc ję  z b io to w ą  do  p. 
N a m ie s tn ik a  o p o n to c  i opiekę.

* Niejaki  F ry d e l  Sz ta in le r ,  w łaśc ic ie l  h o te lu  
w Kolotnyji  zosta ł  zam knię ty  w  a reszc ie  p rzez  
sąd  m ie jscow y .  S z tam le ro w i  z a rz u ca ją  p o d o b n o  
jak ieś  p r z e k u p s tw o  d aw n ie jszeg o  sędz iego  p rz y ­
sięgłego a o b e cn ie  n o taU u sza .

* W e  wsi B ia łkow ee  Mikołai K u k u ru d z a ,  n a ­
łog o w y  pijak, z a m o r d o w a ł  w ła s n ą  żonę .  P o w o ­
d e m  m o r d e r s tw a  było to. że n ieb o szc zk a  n ie  
ch c ia ła  m u  d ać  g u ld en a ,  j e d y n e j  j a k ą  p o s ia d a ła  
w d o m u  oszczęd n o śc i .

* W  Biały, w  tym M anszes trze  galicyjskim 
s tw o rz o n o  kom ite t ,  k tóry  po s tan o w ił ,  aby m ia ­
sto c zynny  przyję to  udz ia ł  w YVyslawie kraj o

wej.  N ie  będzie  w p ra w d z ie  z b u d o w a n y  o d d z ie l ­
ny p a w i lo n ,  j e d n a k ż e  wszyscy p rzem y sło w cy  
ośw iadczy l i  g o to w o ść  w y s ła n ia  n a  YVystawę 
sw y ch  w y ro b o w .

* W  S ta n is ła w o w ie  w dn iu  12  m a ja  b. i. 
przy  c u d o w n ie  p ięknej  p o g o d z ie  a  o g ro m n y m  
n ap ły w ie  pub l icznośc i  tak m ie jscow ej  jak  i z 
okolic , o d b y ła  się  u r o c z i s to ś e  10 2  roczn icy  
o g ło sz en ia  konsty tucj i  3 Maja. O p ró cz  n a b o ­
ż e ń s tw a ,  o a b y ł  się  w ieczo rek  i p rz ed s ta w ie n ie  
te a t ra ln e .  W y w o ła ł  też b u rz ę  oklasków- wiersz  
„ Z a  k r a tą 11 w y g ło szo n y  przez  p rzybyłego  ze 
L w o w a  p. J a n ik o w sk ie g o ,  „ S o k o l a 11.

* W  Bi u d a ch  w  dn iu  17 m a ja  r. b. o d b y ­
ło się n ad zw y c z a jn e  w a ln e  z eb ra n ie  „ S o k o ł a 1. 
P o s ta n o w io n o  daw n ie jszy  tytuł f i l j a ,  z a m ie ­
nić na  T o w a iz y s fw c  g im n a s ty c zn e  „ S o k ó ł" ;  o- 
p ró c z  tego  o dby ły  się  w ybory .

KURJER WARsZAWSK'.
* YV Kró les tw ie  P o lsk iem  z p o c zą tk ie m  roku  

szk o ln eg o  IS O 3/,  o tw a r te  z o s tan ą  n a s tę p u ją c e  
szko ły :  s to la rsko-c ies ie lsk ie  w  R a d o m iu  i C zę­
s to c h o w ie  ; ś lu sa rsk ie  w  P łocku  i W ło c ła w k u  ; 
k iaw ie ck ie  i szew sk ie  w  Kielcach i w Kaliszu. 
Z t u n d u s z ó w  m ie jsk ich  m a ją  być a sy g n o w a n e  
s u m y  n a  u rz ąd z en ie  lokali,  w a r sz ta tó w  i s p r a ­
wienie n ieo d z o w n y c h  u ten sy ljó w .  w y n a g r o d z e ­
n ia  dla nauczycie li  b ę d ą  w y p ła c a n e  ze s p e c ja l ­
n ych  fu n d u s z ó w  m in is te r s tw a  oświaty.

* W ia d o m o ,  że n i e d a w n o  te m u  w  Lodzi ,  w 
Król.  P o lsk ien t  o trzy m ało  150  m a js t ró w  N i e m ­
c ów  n a k a z  o p u sz c ze n ia  K o n g re só w k i  i Rosji 
d la tego ,  że n ie  ziożyli e g z a m in u  w polskim  i 
ro sy jsk im  języku.

N ju o /e  W rem ia  p ro p o n u je ,  aby to s a m o  
z ro b io n o  i w  S o s n o w ic a c h ,  bo  tym  s p o s o b e m  
oczyści się  m ia s ta  fa b ry c z n e  od żywiołu  n ie ­
m ieck iego ,  k tó ry  co raz  więcej p a n o sz y  się  w 
R osj  i rządzi j a k  s z a ra  gęś w stadzie .

N a w o ły w a n ia  te n ie  p ozos ta ły  bez  sk u tk u  
b c  jak  d o n o sz ą  z YY'arszawy, h u tn ic z e  s t o w a ­
rzyszen ia  a k cy jn e  w S o s n o w ic a c h  wydaliły  w 
tych d n ia c h  z n a c z n ą  liczbę u r z ę d n ik ó w  n ie m ie ­
ckiej n a ro d o w o ść . ,  a zastąpiły  ich R o s ja n a m i .

Z RÓŻNYCH STRON
* Z okazji u roczys tośc i  d w u d z ies to p ięc io - lec ia  

T o w a rz y s tw a  d o b ro c z y n n o śc i  w R osj i ,  G razda- 
n i.i  z am ieszcza  n a  sw y ch  sz p a l tac h  a r tyku ł  
wie lce  c h a ia k te ry s ty c z n y .  P rzy taczam y  z n iego  
m ały  v 'y j ą t e k :

„ Ja k  s ły ch ać ,  p rezes  T o w a rz y s tw a  h r .  Igna- 
tic-w, w yg tcs .  n a  tynt o b c h o u z ie  m o w ę ,  n a  t e ­
m a t :  P r a w d a  o S ło w ia n a c h " .  A w ięc  w y p a ­
dn ie  m u  w  tej m o w ie  p rzedstaw ić  , ile to razy 
przez  te 2 5  lat b rać  s ło w ia ń sk a  kłóciła  się  i 
w y p ra w ia ła  b u rd y ,  i de razy  w y w u d z o n o  n a s  
w  po le  Jeżeli  w isto ie hr, Ig n a t iew  c h c e  n a m  
p o d a ć  czy s tą ,  n ie s fa łsz o w a n ą  p r a w d ę  o S ło ­
w ia n a c h  i sp o łe cz eń s tw ie  s to w ia ń sk iem  , lo z c a ­
łego  se rc a  n a jg o rę ce j  m u s im y  po w itać  ten  za 
m iar ,  bo  w tak im  razie  z tym  w y r a z e m ;  „ p r a  
w d a 11 b ęd z iem y  mogli  łączyć n a d z ie ję ,  że „ s p o ­
łe c z e ń s tw o  s ło w iań sk ie  w  d ru g im  ćw ie rćw iek u  
i s tn ie n ia ,  zw róci  się n a  d ro g ę  p ra w d y ,  i p rzy j­
dzie  do  p o z n a n ia  tego, co p rz e d  je g o  o c zy m a  
zak ry w a ła  ciotye.mzas m g ła  s a m o u łu d y  i s a m o -  
t ibós tw i m ia ,  z j a w n ą ,  n iew ątp l iw ą  szk o d ą  w s z y ­
stk ich  b rac iszk ó w  s ło w ia ń sk ic h 11.

Pp .  A r is to w  i K o in a ro w ,  ci nasi  n o w o ż y tn i  
„Cyryl;  i M e to d y 11 ( ju b i le u sz  rna się w ła śm e  
od b y ć  w święto tych  A p o s to łó w  s ło w ia ń sk ich ) ,  
raczą  mi w yb aczy ć  m o ją  śm ia łość  -  iż p o z w o ­
lę sob ie  tw te rd z ić ,  że m in io n e  ć w ie rć  w ieku  
„ S ło w ia ń s k ie g o  T o w a r z y s t w a 11 było o k r e s e m  o- 
s z u s tw a ,  fa łszu ,  b - 'zprawd, tudziez  c iągłych 
ro z c z a ro w a ń .

KROMKA KKONOMICZIIA.

S p rze d a ż  cygar i ty to n iu  w A u s lr j i  d o ­
szła  w  ro k u  1 8 9 2  do  8 3 ,1 2 5 .2 3 4  złu. T ab ak i  
i ty ton iu  sp r z e d a n o  m nie j ,  niż lat ub ieg łych .  
O d b y t  p a p ie ro só w  pow iększy ł  się zn aczn ie .
, * K olej na  i odolu rosyjshiem . Pum iędzy  

M o h y lew em , K a m ie ń c e m  a Nowosielic.ą p r z e p r o ­
w a d z o n o  kolej.

* J a r m a r k  we W ro cła w iu  n a  byd ło  i m a 
sz y n y  ro ln icze  o d b ę d z ie  się w d. 2 2 , 2 3  i 24  
c ze rw c a .  T e r m in  zg łoszen ia  h o d o w c ó w  byd ła  
p rz e d łu ż o n o  do  31 l>. ini

* LosowtiJiia. P rzy  lo so w a n iu  3 % p a p ie ró w  
k red y to w y ch  z ip m sk i rh  p a d ła  g łó w n a  w y g ra n a  
4 5 .0 0 0  złr .  n a  s e r ję  177 2  n r .  14, d ru g a  w y ­
g r a n a  1 2 .0 0 0  zlr. p a d ła  n a  se r .  5 9 2 7  n r .  2.

W ę g ie rsk ie  losy h ip o teczn e .  G łó w n a  w ygra  
na 5 C .0 0 0  złr  p a d ła  n a  s e i ję  2 5 9 6  n r .  75.

Z LITERATURY I SZTUKI.

A  W sp o m n ie td a  z  la t d ziecinnych . W ie l ­
ki o b ra z  W ó j c i e  cl i  a K o s s a k a ,  p o d z iw ia ­
ny przez  p u b l iczn o ść  n a  w y s ta w a c h  w K ra k o ­
wie  i L w o w ie  i k tó reg o  k o p ję  zam ieśc iło  n ie ­
m ieck ie  p ism o  i l lu s t ro w a n e  Ż u r  gu ten  S tu n d e  
nabył  tem i  d n ia m i  p. G rauer ,  obyw alel  w O p a ­
wie.

ROZMAITOŚCI.

E ^ c e n t r y c t in o s ć  A m e ryka n ki. E k sc en l ry  
c zn o ść  a m e r y k a n ó w  p rzechodzi  wszelk ie  g ran ice  
c ozsądku ,  jak to p rz e k o n y w a  n a s tęp n y  w ypad ek .  
P e w n a  b o g a ta  d a n ia  w C hicago ,  w laśeielka  p ie ­
sk a  japońsk ie j  rasy ,  zam ierzy ła  w y p ra w ić  sw e  
m u u lu b ień co w i  b a n k ie t .  R o z es ła ła  w ięc  z a p r o ­
sz e n ia  do  w szys tk ich  po s iad aczy  p s ó w  j a p o ń ­
ski ;j rasy ,  w y zn ac z a jąc  im na m ie jsce  p rzy jęcia  w ł a ­
s n e  m ieszk an ie .  S k o ro  zgrom adzil i  się  z a p r o s z e ­
ni, każdy z m c h  u sa d o w io n y  zosta ł  p r  y wie l­
kim stole  ze w s p a n ia łą  z as taw ą  D a m a  o so b i ­
ście p o m ieszcza ła  Diesków, z ach ęca jąc  i ca łu jąc  
p łoch l iw szych ,  n a s tę p n ie  zaię ła  p e rw sz e  m ie j­
sce .  U czta  sk ła d a ła  się  z p iec zo n y c h  kurczą t ,  
to r tó w  ja p o ń s k ic h ,  m ię sa  p rz y rz ą d zo n e g o  n a  
s ło d k o  i m a rm o la d y .  P o  uczcie  goście  owin ięc i  
cieDłem kocam i,  od w iez ien i  zostali w  p o w o ­
zach  do  d o m ó w  sw y ch  p a n ó w
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Kronika krakowska.
K a le n d a rz .  Dziś 

D ucha 'św .
św Bernarda ; j u t r o : Zesłanie

K a le n d a r z y k  z ab aw  i z e b ra ń  p ub l icznych .
Sobota 20 maja. O godz. wpół do 8 w w teatrze : 

_ Ix i ia“ (wystąp Ireny Trnpszówny).
PUeitzwlu 21 maja. O g. H p. p. wielki ieatyn w 

parku krakowskim. — O a. wpół do S w. w teatrze: 
„Koniec .Sodomy* (występ Ireny Trapszówny).

Kai ndurz rybacki. D o 1 5 m sj r  nie wolno ło­
wić lipienia, glcwacicv i świnki: id Ki m aja  b rzan ­
ki, brzany i cyny,  zaś przez cały maj wy rozumu 
czopa, sandacza i raka ramicy. Raki samce woino 
łowić i sprzedawać. Złowione raki i ryby muszą miee 
miarę przepisami. W maju dobry czas do łapania na 
wędkę pstrąga, łososia i jaźwicy.

K a le n d a r z  m y ś l iw sk i .  Polować można na cietrze­
wie i gluszcze.

W s p i e r a j m y  p r z e m y s ł  o j c z y s t y  I

l .

D n ia  19 m aja ,

E. pan prezydent kolei panstwuwej
Biliński,  w czo ra j  po  g o d z in i r  1 po p o łu d n iu  
przybył ko le ją  t r a n s w e rs a ln ą  do  K r a k o w a ,  a  
w ieczó r  o d jec h a ł  do  W ie d n ia .

J. E. komendant korpusu K rie g h am m e r ,  
w czo ra j  w ie c z o re m  p o w ró c i ł  do K rak o w a .

Ś'ub. W  so b o tę  d n ia  13 b. m .  w  kośc ie le  
księży K a rm e l i tó w  n a  p ia s k u ,  p o b lo g o j la w i l  ks 
G h o ró b sk i  zw iązek  m ałżeń sk i  p. J a n a  Gliwie- 
r n t a ,  n a u czy c ie la  w S p o r y s z u ,  z p a n n ą  Zofią 
J a s iń s k ą ,  c ó rk ą  ś. p.  W in c e n te g o ,  b. u rz ę d n ik a  
w  K ró les tw ie  Polski '  m  i Emilii z G odziew- 
skioh.

Krakowskie Towarzystwo Jświaty ludo­
wej zalozyło w m ies iącu  k w ie tn iu  b. , n o w e  
b e zp ła tn e  czyteln ie  lu d o w e ,  a m ia n o w i c i e : w 
D e m b n e j  (pow . S a n o k ;  i w C h e łm ie  (p o w  My 
ślenice).

W  Lymże m ies iącu  u z u p e łn io n o  z a p a se m  n o ­
w y ch  książek dwacizieścia ośm  daw n ie j  z a ło żo ­
n ych  czytelni lu d o w y c h ,  a  m ian o w ic ie  w  G ó r ­
nej W si  i Krzy w aczce  (pow. M yślenice),  w  W oli 
W a d o w s k ie j ,  w T u sz o w ie  n a r o d o w y m ,  w  Józe  
Iowie, w Ja ś la n a e h ,  w ^ lo tn ik a c h ,  w Grooho- 
w e m ,  w P rzy b y tach  (pow . Mielec), w Ghechlacl i  
(p o w .  Ropczyce) ,  w Z w ie rz y ń cu  (pow . Kraków), 
w  G ręb o w ie ,  w  M okrzyszow ie ,  w  Z a le sza n a ch ,  
w  G o rzycach ,  w  C h m ie lo w ie ,  w D ą b ro w icy  ^po­
w ia t  T a r n o b r z e g ) ,  w  S a i„o c ica ch ,  w Oleśnie,  
w  S ied liczo w icach  (pow . D ą b ro w a ) ,  w  Maszko- 
w icach ,  w Pa łk o w e j ,  w  S w in ia rsk u ,  w  D ąb ró w ce  
polskiej  w Zbikow ioacli  i w C h o m r a n ic a c h  (po 
w ia t  N o w y  Sącz),  w M ikluszcw icach  (p o w .  B o ­
ch n ia )  i w T rzc in icy  (p o w ,  Jas ło ) ,  d o  czego 
użyto  o g ó łem  1 3 2 9  książek w a r to śc i  5 8 0  zli

Statystyka ru c lm  lu d n o śo i  m  K rak o w a ,  w y ­
kazuje ,  iż w uLiegłyin ty g o d n iu  z aw a r to  m ai  
ż e ń s tw  2 0 , w  lej liczbie 1 1 m a łż e ń s tw  w  ko- 
ściele rzym sko-kato l ick im  a  9 w - g m i n ie  izrae- 
lickiej. U rodz in  było 4 2  a  m ianow ic ie ,  26  dz ie ­
ci z ro d z ic ó w  w y z n a n ia  rzym sko-ka to l ick iego ,  
a  16 z ro d z icó w  w y z n a n i » m o jżeszo w eg o .  W  
tej l iczbie c h ło p c ó w  było 18 a  dz iew czy n ek  2 4 .  
ś m ie r t e ln o ś ć  by ła  z n ac zn a ,  gdyż sk o n ó w  z a n o ­
to w a n o  aż 8 9 ,  a m ia n o w i c i e : n a  o sp ę  4 ,  p ło ­
nicę  1 , d ław iec  2 , ksz tus iec  1 , d u r  b rzuszny  1 , 
n a  in n e  c h o ro b y  zak aźn e  13, na  g ruź licę  20 ,  
z ap a len ie  p łu c  2 0 , n a  in n e  c h o ro b y  n a rz ą d u  
o d d e c h o w e g o  lub z in n y c h  przyczyn  (ho.oD li-  
wyc.h zm ar ło  27  o só b .  Mężczyzn zm ar ło  59  a 
k o b ie t  30 .  W  tej liczbie z a n o to w a n o  63 sk o n y  
osó h  p rzy n a leżn y ch  J o  g m in y  m. K ra k o w a ,  a 
26  s k o n ó w  osób  zam ie jsco w y ch .

Z robót miejskich. D rogę  od  ul. L u b icz  do 
Mogiły św ieżo  w y s z u t r o w a n o  i ubito  w a lcem .

W  ulicy B ożego  Ciała, n a  W o ln ic y  i od  r o ­
gatki Długiej do  gran icy  m  a s ta  s z u t ru ją  się 
d rogi  i b ę d ą  u b i ja n e  w a lcem .

N a p r a w a  b r u k u  o d b y w a  się o b e cn ie  n a  Stra- 
d o m in ,  a  w  tych d n ia c h  r o z p o c z n ą  k a m ie n ia rze  
i n a p r a w ę  p lacu  S zczep ań sk ieg o ,  w y m a g a jąc e g o  
od dość  d a w n a  reperac j i .

Pomiar Rudawy, d o k o n y w a n y  od p e w n e g o  
czasu  przez  b u d o w n ic tw o  m iejskie,  jes t  już n a  
u k o ń c z e n iu .  N a d b rze ż n i  właśc ic ie le  rea ln o śc i  są 
z tego  w ie lce  z a d o w o ln ien i  i o b e c n ie  o czek u ją  
z u p ra g n i  iniem z a tw ie rd z e n ia  linii reg u lacy jn e j ,  
w y tkn ięte j  w  tejże dzie lnicy, aby w b ieżącym  
jeszcze  ro k u  mogli  tam ż e  przystąp ić  do b u d o ­
wy ca łego  s z e re g u  d o m ó w

+ Zmarli. M arja  B u ju k ó w n a ,  p r z e ż y w s .y  lal  
2 4  zm ar ła  w K ra k o w ie  dn ia  18  h.

t  Jó z e fa  z W e in r a u c h ó w '  D z ie w o ń s k a ,  o b y ­
w a te lka  nr. K ra k o w a ,  p rzeżywszy  lat  62 ,  z m a r ­
ła  w  K rak o w ie  d n ia  18  h. m.

+ K ry s ty n a  z M arc ink iew iczów  D o b ro w o ls k a ,  
w d o w a  po  p ro fe so rze  szkoły l e a l n c j ,  p rzeży w ­
szy lal  40 ,  z m a r ła  w  K rak o w ie  d n ia  17 b. m.

D nia 20 maja-.

Z  p o w o d u  Z ie lo n y c h  Ś w iąt; n a ­
s t ę p c y  n u m e r  „ K u r je r a  P o l s k i e g o 1' 
o p u ś c i  p r a s ę  d z iś  p o p o łu d n iu  o  go 
d u in ie  3 - te j .  U p r a cz a m y  S z a n . C z y ­
t e l n i k ó w  m ie j s c o w y c h  e ,b y  n u a t  r  
t e n  d z iś  j e s z o z e  m ię d z y  8  a  7 o d e ­
b r a l i  w  A d m in i s t r a c j i  g łó w n e j  p r z y  
u l i c y  f l^ ^ j u ń s k ie j ,  g d y ż  p r z e z  d z ie ń  
j u t r z e j s z y ,  b iu r o  n a s z e  b ę d z ie  z t -  
m a n ię t e .

k  Em kardynał dr tćnpp, książę B iskup  
W r o c ła w s k i ,  sp o d z ie w a n y  jes t  w K rak o w ie  j e ­
szcze  w bieżącym  m ies iącu .

M z n a n ie  J.  E. n a m ie s tn ik  lir.  B aden i  d e k r e ­
t e m  z r| n ;a  1 7  b. ni.  w y raz i ł  d ro w i  S ta n is ła ­
wowi r onik le ,  lekarzow i p o w ia to w e m u  w  K ra ­
k o w ie  z u p e łn e  u z n an ie ,  z.a p o św ię c e n ie  p e łn e ,  
gor l iw e  i s k u te c z n e  dz ia łan ie  ce lem  zw alczan ia  
1 o  &p UIlia D^nuiącej ep idem ii  w r.  1 8 9 2 .

■ Ryszard Ruszkowski a r ty s ta  d r a m a ty ­
czny sc e n y  nasze j  n a p is a ł  k ro lo eh w ilę  w  j e ­
d n y m  al oie p .  tyt.  n Kocio i I g n a ś ” z m uzyką  
i l lus '’v w a n ą  przez  k ap e lm is t rz a  p. J. N. H o c k a .

W ielll i  . 9Ctyn ogrodow y, lak se rd e c z n ie  o-

czeki.va . iy  p rzez  koła  n a sz e g o  to w a rz y s tw a ,  o d ­
b ęd z ie  s ię  j u t r o  w p a rk u  K rak o w sk im  ( n a tu ­
r a ln ie  jeśli  a u r a  dop isze) .  O d  w czo ra j  w  pa rk u  
w r e  i kipi.  S to la rze ,  o g ro d n icy ,  tapicerzy ,  d e ­
k o ra to rz y  krzą ta ją  się  ra ź n o  kolo u p ię k s z e n ia  
p a w i lo n ó w  i k iosków ,  A ileż w  tych p o m y słach  
fantazji,  ile b o g a c tw a  w s z c z e g ó ła c h ! Bez p rz e ­
sa d y  r zec  m o ż n a ,  że p a rk  K rakow ski w  dn iu  
tym  zam ien i  się w p lac  w y s taw y  k w ia tó w  i a r ­
tys tycznych  dekoracy j .

G ay  d o d a m y  p ro g ra m ,  n a  k tóry  sk ła d a ją  się 
popisy  d w ó c h  o rk ie s t r  w o jsk o w y ch  p o d  k ie iu n -  
k iem  pp. k a p e lm is t rz ó w  H o c k a  i M aleczaa ,  śpiew 
„ lu tn i s tó w ” p o d c z a s  żyw ego  o b ra z u  n a  s ta w ie  
„ N o c  w W e n e c j i " ,  p a w i lo n  z w ró ż b am i ,  lote- 
r ję  zw ie rzęcą ,  c ias tka  ze s r e b rn e m i  k o ro n a m i ,  
z a b a w y  dla  dzieci, j a k  b e c z k a  c za ro d z ie jsk a  np . ,  
dalej  p ism o  sp ec ja ln ie  n a  ten  dz ień  w y d a n e  
przy  w sp ó łu d z ia le  p ie rw sz o rz ę d n y c b  sił l i te ra ­
ckich, w k o ń c u  „ p o d w i e c z o r e k ” p o d a n y  rą c z k a ­
mi p ięknych  p a ń ,  p rz y rz ą d zo n y  w y k w itn ie  i t a ­
nio, o gn ir  sz tu c z n e  d o p r a w d y  śm ia ło  zaliczyć 
m o ż e m y  ju t rz e js zy  festyn  do n a jb o g a tszy c h  i 
n a jm ilszych  jak ie  k iedykolw iek  w K ra k o w ie  za- 
p o w .e d z ia n e  były.

N iem ało  przyczyni się do  z w ięk szen ia  kon- 
ly n g e n s u  p u b l iczn o śc i  h a s ło ,  k tó re  k o m ite t  f e ­
s ty n u  ugłosił  i z ca łą  su ro w o śc ią  p rz e s t rz eg a ć  
b ę d z i e : bez  n a d d a tk ó w ,  b ez  k a r o t y !

O ro zpoczęc iu  zab aw y  z a w ia d u m ią  wystrzały ,  
p o czą tek  fes tynu  o godz .  3 po  p o łu d n iu .

Wieczór tow arzystw a muzycznego o d b ę ­
dzie się  d n ia  2 4  b. m .  tj. w  ś ro d ę ,  z u p r z e j ­
m y m  w sp ó łu d z ia łe m  P n y  S tan is ław y  K e u m a n n ,
P  P. K az im ierza  K rzysz tofow icza,  Ju l ju sz a  Ga- 
w ro ń sb ie g o ,  M alaw skiego ,  J.  B a th a ,  S in g e ra ,  
A p fe lb au m a,  O s tro w sk ieg o  , St ing la .  C h ó ru  m ę ­
skiego i m ię sz an e g o .

UtWCrC56 przystani w ioślarsk ie j  k rak .  T o w .  
„ S o k ó ł ” n a s tąp i  dziś o godz in ie  5-ej po  p o łu ­
d n iu ,  przy  ul. R y b a k j  1. 2.

Z „Lutni”. S y m p a ty c z n e  to T o w a rz y s tw o  
p rz e d e w sz y s lk ie m  p o s t ę p u je  po  o b y w a te lsk u  Od 
kró tk iego  czasu  sw o jeg o  założen ia  już  dz ies ią ­
tki razy z cala b e z in te re so w n o ś c ią ,  w y s tę p o w a ­
ło w k o n c e r t a c h  h u m a n i t a r n y c h ,  p rzy jęc :ach ,  
o b c h o d a c h  roczn ic  p o g r z e b o w y c h  itd.

W  d n iu  2 c z e rw c a  „^Lutn ia” n a  w e z w a n ie  
k o m ite tu  p rz y sp a rz a n ia  fu n d u sz u ,  ce lem  s p r o ­
w a d z e n ia  z w ło k  ś. p. T eofi la  L e n a r to w ic z a  u- 
1'z ądza  łączn ie  ze z n a k o m i te m i  silam i artysty- 
c zn e m i  wielki k o n c e r t  w sali „S o K o ła ” . Do k o n ­
cer tu  tego  ch ó ry  „ L u tn i ” żeńsk ie  i m ęsk ie  pod  
k ie ru n k iem  d y re k to ra  S t r ib e l t a  n iem a l  co dzień 
o d b y w a ją  p ró b y  i p rz y g o to w an ia .

P o w o d z e n ie  tego św ie tn eg o  k o n c e r tu  z g ó ­
ry j e s t  z a p e w n io n e .

P ró c z  tego  zaznaczyć  w y p a d a ,  że zarząd  
„ L u tn i"  uch w al i ł ,  aby c h ó r  g re m ja ln ie  wziął 
c zynny  u d z ia ł  w p o g rzeb ie  w ie szcza  przez  o d ­
ś p ie w a n ie  w sp a n ia łe g o  m a rs z a  z m o ty w ó w  , H a l ­
k i ” u k ła d u  A. M ii tic lihe im era ,  w y k o n a n e g o  w 
W a r s z a w ie  p o d c z a s  p o g rz e b u  w ie lk iego  tw órcy  
tejże opery .

Sprawozdanie Z czynnośc i  k ra k o w sk ieg o  T o ­
w a rz y s tw a  d o b ro c zy n n o śc i  za  rok  1 8 9 2  o p u ­
ściło już p ra sę  i lo z d a n e  zus ta ło  c z ło n k o m  T o ­
w arzy s tw a .  Ze  s p r a w o z d a n ia  tego d o w ia d u je m y  
się, ze czynności  i zajęc ia  R ad y  były takie  s a ­
m e,  jak  w  la tach  p o p rz e d n ic h ,  dążące  tylko J o  
z a p e w n ie n ia  sc h ro n ie n ia ,  okryc ia ,  pożyw ien ia ,  
p om ocy  w  c h o ro b ie  o raz  poc iechy  religijnej,  
s ło w e m  c a łego  u t r z y m a n ia  s t a rc o m  przy ję tym  
p o d  opiekę ,  o raz  do w y c h o w a n ia  j i e r o t  n a  p o ­
ży tecznych  c z ło n k ó w  sp o łe c z e ń s tw a

U kład  ro c zn ik a  j e s t  taki sam ,  jak  w  la tach  
p o p rz ed n ich .

Z ro zd z ia łu  1-gu d o w ia d u je m y  się; że  z 6 4  
da in ,  k tó re  należały  do  T o w a rz y s tw a ,  zm arły  
3 , a  z 2 4 0  c z ło n k ó w  zm ar ło  9. P o n ie w a ż  n a  
m ie jsce  przyDyło n o w y c h  9-ciu, liczba p rze to  
2 4 0  p ozos ta je  bez zm iany .

O ch m is trzy n ię  d z iew czą t  w m ie jsce  .1. P .  F r a n ­
ciszki W ąsa lsk ie j ,  p o d u p a d łe j  n a  z d ro w iu ,  z a ­
m ia n o w a n o  J.  P.  A le k sa n d rę  K rzy żan o w sk ą  

R ozdzia ł  11: W  c iągu r o k u  p rzy ję to  19 s t a r ­
c ó w  i 3 dzieci,  w y d a n o  zaś p o d  o p iekę  p ry ­
w a tn ą  6 dzieci . N a d  w y c h o w a ń c a m i  c z u w a  T o ­
w arzy s tw o  i po  wyjśc iu  ich z zak ład u .

N a  174  s t a r c ó w  od  60  do  1 0 0  ro k u  życia  
z m ar ło  23. Z dzieci ż a d n e  nie u m ar ło ,

Co do p o d rz u tk ó w ,  u t r z y m y w a n y c h  z f u n d a ­
cji ś, p. d r a  K itowskiego,  pozosta ło  z r. 18 9 1  
4 4 -c h ,  w  c iągu ro k u  z m a r ło  21 ,  w yszed ł  z pod  
opieki 1 , n o w o  przy ję to  2 1 , p o zo s ta ło  z k o ń c e m  
ro k u  1 3 -cli.

P o d rz u tk i  k o ń c zą ce  6 lal życi i a lbo  o d d a je  
się m a tce  lu b  k r e w n y m , a lbo  p o m ie sz cz a  u 
o sób  p ry w a tn y c h ,  w reszc ie  w y c h o w u je  się w Z a ­
k ładz ie  s ie ró t  T o w a rz y s tw a .  T a k ic h  wychów,ań- 
c ó w  j e s t  o b e cn ie  d w ó c h .

R ozdzia ł  111 : D o c h ó d  T o w a rz y s tw a  w  ro k u  
1 8 9 2  w ynos ił  3 3 . 2 3 5  zlr. 35  l/ a c t„  w yda tk i  
zaś  3 0 .6 1 9  zlr. 6 c.t. r e m a n e n t u  j e d n a k  w k w o  
cie  2 .6 1 6  zlr. nie p o zo s ta ło ,  p o n ie w a ż  w  d o ­
c hód  w liczono  i d łu g  zac iągnięty  n a  potrzeby 
T o w a rz y s tw a ,  z a tem  okazu je  się n a d to  n ie d o b ó r  w 
k w o c ie  3 68 6  złr F u n d u s z e  s ta łe  T o w a rz y s tw a  
zwiększyły się  w  r .  u b ieg łym  o 13 701 złr 
5 0  ct. '

W  rozdzia le  IV p o d a n o  w ykaz  w sze lk ich  d a ­
ró w  i j a lm u żn  je d n o ra z o w y c h ,  ju ż  to p ien ię ­
żnych ,  ju ż  to w  n a tu rze .

W  rozdzia le  w reszc ie  V p o d a n o  s p r a w o z d a ­
n ie  ze -g r o m a d z e n ia  o g ó ln eg o  cz ło n k ó w  T o w a ­
rzystw a,  o d b y te m  w  dn iu  9 g r u d n ia  1 8 9 2  r., 
o raz  lis tę n o w o  w y b ra n y c h  : p re z e sa ,  w icep re  
z esów  i większej p o ło w y  c z ło n k ó w  R a d y  n a  n a ­
s tę p n e  6 -cio lec ie  i s p r a w o z d a n ie  z p o s ie d z e n ia  
o b io rczeg o  z g ro m a d z e n ia  d a in  T o w a rz y s tw a .

Znany Z W ystawy T o w .  Sz tuk  p ię k n y c h  o- 
Lraz W o jc ie c h a  Kossaka,  p rz ed s ta w ia ją cy  ep 
zod z 1 8 6 3  r .  w  W a rsz a w ie ,  p rz e sz e d ł  w tych 
d n iac h  n a  w ła sn o ść  p a n a  G. w łaśc ic ie la  d óbr  
n a  M o raw ie .

Wykaz XXIII składek na budowę L*omu 
akademickiego w Krakowie: W y d z ia ł  R a d y  
p o w ia to w ej  w  S k a lac ie  15 zlr. ; H. B. 5 0  złr. 
m ag .  fa rm . M. Z a h ra d n ik  p o n o w n ie  2 0  złr. j a k o  
p i o c e n t  ze sp rz ed a ż y  k a p su iek  leczn iczych  ; P  
G ra m a ty k o w a  p o n o w n ie  6 złr. ; P .  M. Skrzyń  
sk a  5  z l r . ; R. S ta c h ó r s k i  5 z l r . ; dalej  ze  sk la  
d e k .  p. W o jn e k o -T o m k ie w ic z o w a  3 0  złr . ,  (a  
m ia n o w ic ie  p. S ta n is ła w o w a  T o m k ie w ic z o w a  12 
z lr. ,  S te fan  Z a k rz eń sk i  15  złr. ,  K. W ilczyński

ct.,  JO .  ks. R . S a n g u sz k o  5 złr. ,  JO .  ks. L u ­
bom irsk i ,  S.  R.,  i Dr. N. N . po 1 złr.) ; J. 
Z n a m ie ro w s k i  z Krynicy  12 z l r . :  Z. K ow alski
p o n o w n ie  5 złr. (dr .  W .  Szu jsk i  3 złr. , A. Eo  
żewski  i St. S ta ch o w sk i  po  1 zlr.)

Z a  da tk i  te sk ła d a m  se rd e c z n e  p o d z ię k o w a ­
nie w im ien iu  o b y w a te lsk ieg o  k o m ite tu  o p ie ­
k u ń c ze g o  D o m u  a k ad e m i , 'k 'e g o  a  z a ra z e m  u- 
p r a s z a m  te  osoby ,  k tó re  n ie  zwróciły  jeszcze  
list sk ła d k o w y c h ,  aby  raczyły, o d e s łać  je  jak  n a j ­
rychlej.

P ro f. D r. E d w a rd  K o rczyń sk i.
Z w ystaw y sztuk pięknych. O sta tn im i

czasy  nades ła l i  n a  w y s ta w ę  sw o je  p ra c e  : J e ­
z ierski  „ G o rzk ą  d o lę ” : N o r m a n  „ K r a jo b r a z ” ; 
L ey  Zofia  „ N a  w i o s n ę - ;  M. W ie w ió rsk i  „ W y ­
c z e k iw a n ie ” ; E. S teh lik  „ P r o j e k t  oł ta rza  wlel 
kii go  n a  W a w e l u ” .

W y s ta w a  c y k lo w a  a k w are l  T o n d o s a  kończy  
się  z p rzysz łym  ty g o d n ie m .  Z b ió r  t e n  da je  o b ­
sz e rn y  p og ląd  na  k i lko le tn ią  p ra c ę  a rtys ty .  Z o- 
b r ą z ó w  b ę d ą c y c h  p r y w a tn ą  w ła s n o ś c ią ,  u d a ło  
się z g ro m ad z ić  n a s tęp u jąc y  z b ió r :  1) „ Z  pod
r a tu s z a  w  P-iadze” , 2)  „ Z a m e k  św . A n io ła  w 
P r a d z e ” , 3) „Kośció ł  św . P io t r a  w  R zy m ie  w 
s t ro n ie  T y b r u ” , 4)  „ K a n a ł  wielki w  W e n e c j i ” , 
5)  „ P a ła c  dożów  —  w e jśc ie ” , 6 ) „ Z  p o r tu  w e ­
n e c k i e g o ” , 7) „ Z  p o d  kośc io ła  św . M a rk a ” , 8 ) 
„ P i a z e t t a ” , 9) „Kośció ł  P a n n y  Mar,i  n a  Tyr.ie  
w  P r a d z e " ,  10) „K ośc ió ł  sw . B a r b a r y  w K ra ­
k o w ie " ,  11) „ W id o k  z S ido  n a  W e n e c j ę ” i 
„ M o ty w  z W e n e c j i ” .

P ró c z  tego  o tw a r tą  z o s ta ła  w  p rz y s io n k u  
z b io ro w a  w y s ta w a  p r a c  T a d e u s z a  B ło tn ick iego ,  
sk ła d a ją c a  się z k i lkunas tu  dziel  regoz artys ty ,j  
p r z e w a ż n ie  b iu s tó w  i, m e d a l jo n ó w .  Z n a jd u je m y  
ta m  b iu s ty :  prof.  F ie r ie c l i a ,  św .  Ig n a c e g o  Loy- 
o l i ,  ks. K o n a rsk ieg o  i d w ó c h  m ło d y c h  dam .  
Z p łask o rzeźb  w ;dz im y m e d a l jo n y  ś. p .  Zybli-  
k i e w ic z e , T e o d o r a  T a lo w s k ie g o ,  ś.  p. M a u ry ­
cego  F ie r ie h a  i w ie lu  in n y c h .  Z u tw o r ó w  k o m ­
p o zycy jnych  a r ty s ta  m óg ł  za ledw ie  Irzy s w o ;e 
p ra c e  z e b r a ć ,  a m ia n o w ic ie :  k o lo sa ln y c h  r o z ­
m ia ró w  „ S a m s o n a ” . p e łn ą  w e r w y  s ta tu e tk ę  
„ H u la j  d u sz a "  i s t a tu e tk ę  „ M a d o n n y ” .

B u d a p e s z t .  Izba m agnatów  wybrała  
członków do delegacyj wspólnych. Przyjęła 
także traktat handlow y ze Semją.

B e r l in .  Dziennik N o rd . A llg . Z tg .  ogła­
sza korespondencję am basadora  H erbe tte ’a 
z B aum bachem , co do oświadczenia osta­
tniego, iż obecnie przymierze frantuzko- 
rosyjskie, nie ma żadnej racji bytu. l le r -  
bette zaręcza, zt przeć nikim nie wyjawiał 
podobnych poglądów. Przykro m u , iż on, 
króry się nigdy nie mieszał do w ewnętrz  
nych spraw niemieckich, został wciągnięty 
w podobną kabałę. B aum bach oświadcza, 
że na obiedzie u hr. Capnviego, H erbe tte  
mówił do niego w tym sensie. Ubolewa 
jednakże, że wzmianka o tej rozmowie — 
na  zgromadzeniu przedwyborczem, sła ła  
się przyczyną wmieszania am basadora  w 
walkę wyborczą Dziennik dodaje ^e swo­
jej strony, iż H erbe tte ,  podczas tej rozm o­
wy, nie wyjawił żadnego swego zdania.

G n r l ic o .  Cesarz W ilhelm przybył rano 
i był obecnym przy odsłonięciu pumń.ka 
swego dziada. W  czasie uczty wzniósł toast, 
w którym zaznaczył, że idzie mu głównie 
o przyszłość otczyzny, a do tego niezbęd- 
nem jest  podwyżozenie stanu liczebnego 
aimii. Różnice opinij ludu niemieckiego p o ­
winny .umilknąć i zejść na drugi plan w o­
bec myśli przewodniej umocnienia obrony 
kraju i zagw arantow ania  spokojnej przy­
szłości ziemi niemieckiej.

K R O N I K A  P O D G Ó R S K A .

P u C Z C iw a  stuga. W  d o m u  przy  ulicy J ó z e ­
fińskiej ,  s łuży ła  n ie ja k a  K a la rz y n a  z Rybilwy. 
P a n i  by ła  z niej z a d o w o lo n a  i w s k u te k  tego 
p o b łaż a ła  wiele  rzeczy.  K a ta rz y n a  co raz  więcej 
p o z w a la ła  s o b ie ,  t r ak tu jąc  p a n ią  d o ść  l e k c e w a ­
żąco. N a re szc ie  p r z e d w c z o r a j ,  k iedy  m ąż  wyja 
c h a ł ,  K a ta rz y n a  z rob iła  o g r o m n ą  a w a n tu r ę  i 
z p rzy jac ió łką  w p ad łszy  do p o k o ju ,  z ab ra ła  
s w e  m a n a tk i  i uc iek ła .  P a n i  z d w o jg iem  dzieci 
m a ł y c h ,  a  p rz y te m  c h o r a ,  zna laz ła  s ię  w  b a r ­
dzo p rz y k re m  p o ło że n iu  n a  szczęśc ie  w d a ła  
się w  tę s p r a w ę  polic ja . '  K a ta rz y n a  zosta ła  
s p r o w a d z o n ą  i po  kró tk ie j  d yse r tac j i  z p a n ią  
w  b iu rze  p o l ic y jn em ,  w ygra ła  s p r a w ę ,  bo  za ­
m ias t  r .a p o w ró t  g o to w a ć  o l r a d  i n iańczyć  d z ie ­
c i,  n a  kilka dn i  z a s ia d ła  sob ie  w k o z ie !  S p r a ­
w a  ta  p rz y p o m in a  n a m  in n ą  s p r a w ę  w  sądz ie  
lw o w sk im .  W ie śn iak  zap y lan y  p rz ez  s ą s ia d a  
czy w ygra ł  s p r a w ę ,  o d p o w ie d z ia ł .  W y g ra łe m ,  
a le  m i kazali  p rzy jść ,  bo  d o s ta n ę  j e s z c z e :  pięć  
p a t y k ó w !

TELE GRAMI.
D n i a  2C  m a j a .

P o zn a l i -  Na zebraniu przedwyborczem 
socjaliści wywołali skandal i komisarz po ­
licji zamknąć posiedzenie. Socjaliści pod  
w odzą adw okata  Szymańskiego, s t a w i a j  
swoich trzech kandyda tów : Tulewicza, P a ­
lacza i wreszcie samego Szymańskiego.

L w ów . P. Huryk domagał się, aby p ro ­
jekt rząduwy ustawy łowieckiej dla Galicji 
przekazać Wydz. krajowemu z poleceniem 
przedłożenia na  najbliższej sesji nowego 
projektu. Wniosek utrzymał się

L w ów . W sprawie reformy gmin wiejskich 
sprawozdawcą komisji gminnej o wnioskach 
pp P iła ta  i Rutowskiego, był p. Piłat. P. 
Karol oświadczył się przeciw zbiorowej o r ­
ganizacji gminnej, i żądał wcielenia o b sza ­
ru dworskiego do gminy. Dalszą rozpraw ę 
przerwano.

L w ów . P Merunowicz interpelował Wy 
dział krajowy, co czynić zamierza wobec 
projektu otwarcia w  W iedniu centralnej 
szkoły rabinów, zakładu prywatnego lecz 
subwencjonowanego, ażeby sprawa kształ 
cenią nauczycieli religji innjżeszowej w myśl 
uchwały sejmowej z r 1890 w sposób p o ­
myślny załatwioną została. Cham.ec obie­
cuje, że Wydział przedłoży Sejmów: sp ra ­
wozdanie

L w ów  W  sprawie Morskiego Oka przy 
jęto wnioski komisji adm inis tracy jnej: aby 
w ezwać rząd do zajęcia się tą kwestią. 
Wydział krąiowy ma zebrać dowody i przed 
łożyć rządów 1 wyczerpujący materjał, na  
mocy czego pow inno nas tąpT  korzystne dla 
nas załatwię n e  tej ważnej sprawy. Relację 
obowiązanym będzie Wydział krajowy zdać 
na najbliższej sesji Sejmowi, przytem m a 
się zająć wysłaniem deputacji eto tronu.

Irw ów  Sejm upoważnił W ydział kraj o 
wy, aby w myśl komisji kolejowej łącznie 
z datkami in teresantów  udzielił subwencję 
b e z z w ro tn ą , nie przenoszącą 1  i ń b o n  złi 
i wydatek pokrył w myśl ustawy krajowej 
o popieraniu  kolei lokalnvch Również przy­
jęto wniosek tejże komisji, zmierzająi y do 
udzielenia dodatkowej subwencji 1 0 0 . 0 0 0  złr 
na  rzecz kolei podolskich.

P ra ea . Pojawił się manitest niemieckich 
deputow anych, podpisany przez znanego 
przywódcę Schmeykala Potępia on wybryki 
młodoczechów Upomina Niemców^ aby się 
trzymali postanowień ugodowych i nie o

Siełda krakowska.

K lep a rz  19  m a ja  1 8 9 3 .

R u c h  był n a d e r  ożyw iony  n a  ta rg u  dzis ie j­
szym , bo  do w o zy  z P o d w o lo c z y sk  i z K ró le ­
s tw a  nie  były tak  zn aczn e ,  jak to b y w a  zwykle, 
a  p rzy tem  sp e k u lac ja  już  p rz e s ta ła  liczyć n a  
zniżkę w o b e c  n iep o m y ś ln e j  p o d  k ażd y m  w zg lę ­
d e m  w różby  o t e g o ro c z n y c h  u ro d z a ja c h .  W s z a k  
ciągle u  n a s  w k ra ju  n a p r ó ż u o  w y g lą d am y  o- 
w ycli  obfitych deszczów  m a jo w y c h .  Go to bę  
dzie , jeśli  w szy s tk o  i lo w n e t  n ie  p rz em ie n i  się 
n a  l e p s z e ! Żyto,  ja k  rzeczy  te ra z  stoją, nie 
w y d a  ani  ś re d n ie g o  sp rzę tu ,  iakiego jeszcze  po 
p sz e n ic ac h  sp o d z iew a ją  się  ro ln icy .  R zepaki  p r a ­
wie w szędzie  p rzep ad ły ,  a  nie  o w ie le  lepiej 
dzieje  się  z k o n icz y n am i  i pa szą  c a ł ą !

W  sa m  raz  m yślą  sfery rz ą d o w e  vs Rosji  o 
uD ezpieczen iu  zasiewmw od n ieu ro d z a ju .  Przej-  

z en iem  o d n o ś n e g o  p ro jek tu ,  s t a n o w iąc eg o  o b o ­
w iązk o w ą  a se k u ra c ję  t e raz  w ła śn ie  za jm u je  się 

P e t e r s b u r g u  o so b n y  kom ite t  p o d  p r z e w o d e m  
sa m e g o  m in is t ra  sp r a w  w e w n ę t rz n y c h .

P ł a c o n o  za  1 0 0  k i lo g ra m ó w  n e t to  :

P s z e n i c a  b i a l a ”od 9*30 do  9* 6 0 ;  c z e r w o n a  
9-20  do 9 - 5 0 ;  żółta 8 -S5 J o  9 ‘1 0 ;  żyto 7 -50  
do 7-75 ; jęczm ip ń  ( b ro w a rn y )  6 10 do  6-45;  
p a s je w n y  5 ‘60  do  ,V75; ow ies  7 4 0  do  7 -8U 
zep ak  1 7 -— do 1 8 - -  ; . p ro s o  5-50 do  5 -9 0 ;  

jagły 11*50 do 14*50 ; b ó b  6 ‘8 0  do 7*50; 
t a t a rk a  7 -30  do 8 - — ; g io c h  (p r im a)  9 -80  do 
11- ; k o n ic z y n a  ( c z e rw o n a )  6 8 ‘— do 70- — ;
(b iała)  7 0 -— do 80- — ; (szw ed zk a )  — —  d o — ■— ; 
ln ia n k a  10 -60  do 1 1 - — ; k m in e k  2 3 -S o  do  2 5 - —  ̂
w y k a  6 '3 0  do 6 -80 ;  fasola 8 - — do l u j —  
k u k u ry d za  6 -25  do  6 - 4 0 :  z iem niak i  (hkltr .)
1 1 8  do 2 -— ; Mano (c e tn a r )  1*50 ; s ło m a  
• — 9 5 ;  m a s ło  (ga rn iec)  4 ‘3 0 ; j a ja  (kopa) 
1 4 5 ;  sp i ry tu s  (h e k ł.olitr) n a  9 5 ^  T r a l l e s a  
7 8 - — ; o k o w i ta  (hekoli t r )  n a  8 0 %  T r a l l e s a  
7 4 -5 0 .

Z rynków towarowych.
Wiedeń dnia 19 maja.

P r o d u k t y  -o lu e  Pszenica na jesień 9.20 do 9.50; 
na wiosnę 9.02 do 9.10; na maj - czerwiec S.20 do 
S 15; żyto na wiosnę 7 S0 do S.—; na  jesień 
S.10 do S J 5; kukurydz! na m a j -cz e rw iec  5.65 
do 5*S0; owies na wiosnę 7.40 do 7.50; rzepak 
na kwiecień —. -  do —.— -, nowy r z . p a t l ? .  -  J o l i . 20 
jęczmień 6.50 do 6.60, słód 5.50 do 6.10.

R a f t t t j  w o sk  i  t .  p. Clej rzepakowy z dostawą 
natychmiastową loco Wieder 32.50 do 3 3 . -  : lniany 
z dostawą natychmiastową loco Wiedeń 33.— do 
34 25; nafta  floridsdorfskiego tu m  z nafychmia= wą 
dostawą 16.50 do 17.75; galicyjska S ta rd a rd  Wbite 
marki Skrzyńskiego 17.5U d o l7 .?5 ;  kankazka (du.n.) 
1S.50 do 1S.75; amerykańska 19,50 do 2 0 . -  ; kauka 
zka (Ujest.) transito J4.S0 do 15.—.

S p i r y tu ° .  Kontyngentowany 10.000 Itr. z o o stawą 
natyr-nmiastową 17.50 ao 17.70; na czerwiec 17.25 
dn 1T 75 (ceny podnoszą się).

T o t  ary koloujalne.
Praga dnia 19 maja.

Cukiei na maj 22 20 do 22.80; na czerwiec — .— 
do —•— Rafi.iada, -  .— do 40.— .

P O C I Ą G I  . K C L E J C W i S
Z Krr kowa odshodzą:

W kierunku L w o w a :  7*3 r.. S r„ 10-3'1 9-!0 w.,
10-S6 w. — W kierunku W iednia: 5-‘° r., 0-40 r.. 
St25 r., 3-5 pop., 10 w — V kierunku M ar-zaw y  
5'4" r., 9-ss r., 6,0‘ w — W kierunku Suchej, N o­
wego baeza i t. d. S-60 r., 5'50 po poł.,  7-6 w. -  Do 

W ieliczki: 1 pop., do Tarnowa: 5,5° pop.

Do Krakowa przychodzą 
Od Lwow a: 5 r., fj-50 r., 2-15 pop., 8-s0 w., 9-4- w .— 
O i  W iednia: u*4i r., 9 -44 r., 8 46 w., 10-r w. Od 
W arszawy: 7-33 r., 5 pop — Z Granicy: S,B w.
8 45 w — Od Sujhej, Nowego Sącza itd .:  6-5 r., 
I-15 pop. — Z W ieliczki: 7-'5 w., z T arnow a: 8-6tr 
Czas środkowo europejski. — Szczegółowy -ozDaJ 
podajemy co tydzień v: niedzielnym numerze naszego 

pisma.

NADESŁANE.

(Rubryka Nadesłane nic pochodzi od Re­
dakcji, która tei za nią odpowiedzialności nir 

przyjmuje).

Dr. Andrzej Lorentzki
ordynuje

od 1-go czerwca b. r.
w  K r y n i c y .  51214

P o t r z e b a  n a  p ie r w s z ą  h ip o te k ę  n a  
dw ie  k a m ie n ic e  r a z e m ,  d w i lp ią t ro w e

20.000 złr. w. a.
ń c l  7  ' o -  518 I 10

B liz sz a  w ia d o m o ś ć  u  w ła śc ic ie la  r e a l ­
n o ś c i  u l .  K ro  w o d e r s k a  J. 19  w K ra k o w ie

Mieszkanie do wynajęcia
pod każdym względem wygodne, z wido­

kiem i z świeżem p o w ie t rz e m :
T r z y  p o k o j e ,  k m - ł i u t a  i  p r z e d p t .  
k ó j .  —  D w a  p o K o j e  z  k u c l i n i ą  

k a ż d e g o  c z a s u  d o  w y n a j ę c i a .
W  Krakowie ulica Krowoderska Nr. 19, 

także wchód od ul. Długiej Nr 20. 519 1 5

P r z y je c h a li  do K rakow a

Dnia 19 maja.

Brand Hotel. M. Vosilin z Buto=ani. — E. J a ­
strzębski z Dębna. — A. Marischar z Austr ji .  — W. 
Florynowicz z Warszawy. — A. Sokołowski z La  • 
tlakb

Hotel Saski .  Ł. Halle rowa z Polanki.  — T. Hel-  
cel z Owerary. WJ. Gubrynowicz ze ijwowa. — 
B. Ohuwes z Wiednia - Ks. A. Zając z Wadowic. 
K. L ubczyńska  z Podnla  ros.

Hotel Drezdeński.  O. B itr  ;r z Bt5_-Qa. — J .  Czar­
nowski z Warszawy. — S. Beiu z Warszawy. — F .  
Grunfńlder z F ran k fu r tu .  — W. Winkler  z Wie­
dnia. — A. Mąszniowa z Brzozow a.

Hotel „pod Różą” . J .  Wojnuwski z Chrobrzy. — 
W. Drsel z Ms: Dolnej. —- H. Grabowska z Rnz-
wadowa. — J .  -Przysiecki ze Lwowa.

Hotel Krakov.sk A. Makarewii z i : Suchy. — J. 
Gorczyński z N  Dworów. — . Jas ińska  z K am ien­
i a  Podoi.

Hotel Pollera. J .  Łosiński z PrzyLurowa. — K. 
Pobiał z Zatora. — M. Buxoaum  z Wiednia — J.  
J. Rcifm ubl :r z Kijewa. — Z. S tr fd io t  z Mielca. — 
J .  Gross z Weiskirchen. -  Dr. W. Z immermann 
z Mielca.

Kursa krakowski .
Z dma 18 m aja  1893

płą^ą żądają

2 złr . ,  W Kastory  1 z ł r . ) ;  R . W a l t e r  p o n o -  baw iali się  p o g r ó ż e k , ob cna h o w iem  sy- 
wnie L4 zir. 36 < t. (ks. Kwiatkowski 6 zlr. 3 6  I tu a cja  w y m a g a  zg o d y  i jed n o śc i.

W a lu ty
Kubie papierowe . . . . za 100 rubli 
Marki niemieckie . . . .  -za 1O0 mar 
20-to b-ankówka z ł o t a ......................   .

L i s t y  z a s t a w n e  
za 10'1 złr. im wart. oprócz knponu 

bieżącego.
4 ‘/j° o galic. Ranku hipotecznego . .

S o  " i ; z l 0%prem‘.
4 '/ ,7o  galic. Tow kred. .iem. ■
4 J'ńS o galicyjskiego ban m krajowego 
5 %  Tow. 1 a. ziem. Krul. Po er.V 

za rubli 1O0, w rublach i kop. .

Obligacje.
(za 100 złi.  im. wart. oprócc knponn 

bieżącego j.
4u/„ gai. poż. kraj. ko ron ........................
4%  galicyjskie propinacyjne . . . 
5n/n komu i. gal. Banku kraj. I. Em 
5 %  » . i . 1 1 .  Em.
4 ' / 27o nożyczki krajową galicyjskiej . 
47o Listy liitwid. Król. Pol. za r. 100

Jwsy.
Mr.isia Krakowa . . .  . .

„ Stanisławowa . . . . . .
Czerwonego krzyża austrjackie . . .

„ „ wegierskie . . .
Weg. bndowy t a n u  (Bazylika) . .

127 — 
60 -  

9 70

100 -  

100 oO 
10 i ..i 
v3J tiO 

LUO 30

100 -

12S 25 
60 50 

9 60

im  —
1fij 60
J 10 75 
ro i  40 
101 —

101 -

W ilhelm Pen z
w Krakowie

ooleca swoje składy i w ystaw ę na l-szem  
piętrze.

Rzegotki i zabawki z czystej 
gmny. Weioniki tiulowe i sia­
tkowe. Tapety francuskie kre- 

tonow e.
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Ważne dla wszystkich.!
K m  nie ebee, aby ubranie  jego tak letnie, jaK i 

zimowe straciło formę, i ochroniS chce od moli, 'niech 
k u p u j e :

Ramienniki (w ieszadła)
so=nowe, zapuszczane, wszelkiego formatu, zastoso­
wane dia P ań  i Panói  n a  garderobę, PP- gneerów 
i urzędników na  uniformy po 10 centów fiztuka vr 
handlach ;  X. Krzy8żtofuW:oza linja A-B i Jana Ekera  
ul. Karmelieer 1. 18 w Krakowie. 362 4 1U

CC

7 7

9-5 60 96 40
96 75 97 50

100 50 1C1 25
102 — — —

100 — 101 —

97 50 99 —

23 50 25 50

19 50 20 25
13 — ro 25

8 801 9 ro

Do fabryki krawatów

Kraków 
Główny Rynelc 1. 26 (róg Wlślcsj]

na wiosenny sezon
już nadeszły najmodniejsze materjały f ran­

cuskie i ar”  lelsk.e czysto jedw abne.
Na składzie w i e l k i  w y b ó r  najgusto- 

wniejszych gotowych krawatów. Poleca s ię :  
oryginalny m odny sposób wiązania, oraz 
najnowszy fason k raw atu :

„ W A R S Z A W I A K .

C e n y  k a t a r y o z n e .

Opuściła prasę broszura 
Kazimierza M alczewskiego 434 4 ?

b '

mm
N&bywać można we wszy­

stkich księgarniach po 4 ct.
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D R 0 3 STE OGŁOSZBINTIA.
Od wyrazu zwykłym  drukiem  
8  e t., tłu rtym di ukiern p > P> ct., 
lUnlmuiu ceny ogłoszeń 8 5  ct.

Słuchacz  inuzofji poszukuje ]e 
keyj. Wiadomość w Admini- 

st rrcji  ^K nrjera  Po lska  w Kra­
kowie. 5 5

Cen tra  ne B‘uro sprawunków dla 
prowincyi. Lwów Kopernika 1 1 . 

pośredniczy w zakupie wszelkich 
towarów, y j s y ł a  tylko za zaliczką 
i policzą 5 %  prowizji. 2031

□  rzyj.nę posadę zarzą t lc .  ka-
• miemcy 1 ib zastępcy .m ś c i ­
ciela. \V razie potrzeby złożę 
k 'uc ję .  Zgłoszenia w .administra­
cji kurjera  polskiego w Krakowie.

C ortbp jany  przegrane od ceny.
* 4C złr. eą o sprzedania K ra ­
ków, Rynek. Krzvsziofory.  B. Ga- 
brJeisKa ISO l(i 30

On demande une  bonne franęaist 
pour une Clleu,. ue 5 ans. 

IZadresse: M. M. JurKÓw d. post. 
Czchów. 210 i 3

D o sprzedan ia  z powodu wyj. 
zda meble i uibljoteka Ul. 

Karmelicka Nr. 15 I p i e t r
217 1 '

Gay mi irzena  inserować  w_dzień 
niPSch lwowskich i innych 

kiajowyoh mb w zagraniczny cli, 
to załatwiam zawsze najtaniej 
przez Centralne b iu - i  ogłoszeń, 
Lwów, ulica Kopernika II. "S03

Poszukuje się  mieszkania na
parterze suchego, złożonego 

z dwóch pokoi, przedpokój i ku 
chui. Oferty przyjmuje Admini 
stracja K u r j j ra  Polskiego* w 
Krakowie. 2 l 2V ,? ;

P o i  zakuje się  zdolnego kopisty
* do zakładu fotograficznego. 
Bliższa wiad imość w Redakcji  
»Kurjera Polskiego* we Lwowie 
pod lit. B- M. 2072 11 ?

Szparagi  świeżo wyciuane. Ihie- 
ko irosto od krowy na W ie­

lopolu Librowskieiu Ń r .  IS w 
ogrodzie, w Krakowie. 213 4  12

J ieś d r  sp izedan  a  Llirko K ra­
kowa, „rzeszto 200 m„rąów 

dobrej ziemi obejmująca,  pod 1 o- 
rzystnymi wurunkan.i  Wiado- 
mość y „d m in is t rac j i  »Kurjera  
Pol., w Krakowie. Pośrednictwo 
wykluczone. 1S7 3 ?

Doi.i murowany p a r t e n w v  o S
ubikacjach za rogatką Ł ob­

zowską L. 20, niedaleko nowo 
budującego się kościoła, do sprze­
dani-.. N a  hipotece może pozo­
stać około 1700 ztr. W la joliosć 
tam że. 215 3 15

' i ń /a ż n e  dla w szys tk .ch l  Kto
nie chce, aby ubranie jego 

tak  letnie jak i zimowe straciło 
formę i ochronie je  od inoli, L,ieob 
kupuje; Bander mki © ie s z a a ła )  
sosnowe, zapuszczane,  wszelkiego 
fermatufr* zastosowane dla Pali 
i Panów, na  garderobę PP. Ofi­
cerów i Urzędników na  uniformy 
po 10 ct. sz tuka  w n a u d la c h : 
K. Krzysztofowicza, Linia A- B 
i Jana  Ekera, ul. Karmelicka I. 18 
w Krakowie. 47 9 ?

Oprócz wielu dobrych książeczek na Maj. uailepsza j e s t :

U STOI? MARJI
p. M A : J Ę  R A F A E L Ą ,

obecnie powiększona nabożeństwem do Mszy świętej, a  zawie­
rająca nowenny, litanie, modlitwy odpustowe na cześć N. Ma­
rii Panny, oraz niektóre pieśni majowe Cena broszur, (na 
pięknym wem u papierze) 40 ct., opr. w płótno 60 cl., opr. 
w płótno, brzegi złocone 70 ct., opr. w miękki wyLorcwy 
szagryn zlr. I ^5..  do m.byc:a  w spec ja lnym  składzie  artyku 

łów dewocyjnych 105 S

Kaziru e^za Zajączkowslriego,
pod „ A N I O Ł E M 14, P l a e  M a r j a . k l  ] S, w  K R A K O W I E .

®  fladcbodzaca norę wiosenna i letnia! ®U It, Ł G U K-

Fi3fa wiedańskśsj fabryki

m m m m  i i a K i i w

Zakład Eiydropst^zny „Kygiea“
w hote'u  M P E M L , ul. Z w ierzyn iecka  1 .6  w K rakow ie,

wydaje wszelkie procedury w zakres wodolecznictwa 
wchodzące, pod nadzorem  lekarskim fiTjfci o

Dra Romualda Eiudera,
C e n y  u i u i i i r k o w m i c .  S ł u ż b a  f  c h o w o  w j  l i s z t a l w M i n .

ipar* Elektryzacja. Masage.
M l *

Galicyjski Bank Kredytowy
p o c z ą w s z y  o d  d n i a  i L u t e g o  1890 1 

wydaje
4°|o Asygnaty kasowe

z 30-dnioweLTx w y p n w i e d z e n i e m

i  Asygnaty kasowe
z 8 -d u io w e m  w y p o w ie iz e n ie m ,

I wszystkie zaś znajdujące się w oLiegu 4>/2 ?»- Asygnaty k a ­
sowe z 90 dniowein wypowiedzeniem oprocentowane będą 
począwszy od dnia I. Maja l»90 r, p z :50; dniowein 

terminem wypowiedzenia 
Lwów, dnia 31. Stycznia 1890. 133 25 100

i Przedruk nie bęazie płacony. Z Ż  Y l ł E B T C J  ,‘\ .
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Z a k ł a d  w o d o l e c z n i c z y

w kiakopanem  w T a trach , stacji klim atycznoj, 
otwarły calv rola

Przeszło 100 pokoi gościnnych. Wielkie 2 sale, jadam ia  
i do zabaw. Galera kryta 800 [ j  intr przestrzeni, złą 
czona z zakładem, do przechadzki w czasie niepogody 
Wszelkie urządzenia do leczenia: wodą, elektrycznością, 
mięsieniem i gimnastyką. Bilard, fortepian, kręgielnia bi­
blioteka i czytelnia bezpłatnie, oddzielna kaplica z przy 
wilejem codziennej niszy św. Ostatnia stacja kolei że 
iaznej Chabówka, odległa 4 godziny od Krakowa koleją
0 drugie 4 godziny od Zakopanego drogą kołami. Poczta
1 t e l e g r a f  w m ie js c u .  Z a rz ą d  z a k ł a d u  w y sy ła  ty lko  n a  za 
m ó w ie n ie  Dowozy d o  s tac ji .  W o z y  g ó ra lsk ie  zw y k le  ,:ze

kaja na gości w  Chabówce.
g T e f*  P r o s p e k i a  r o z s y ł a  s i ę  n a  ż ą d a n i e .

D r .  O J a . V F t j o a . i e o ,
327 5 12 Dyrektor i właściciel zakładu.

Handsl iierbtt; $
c b i ó s k o - r o s y j s k i e j  

E D M U N D A  R I E D L A  '
tvc 1 n e n i e ,  p lac  31 a r  ncLi  1(1,

poleca ze zbioru majowego: *

';•> klg. C o n g o ...........................
, Souchong czarna . . . . zj
r „ '/.mor majowy . 5
„ Kaysow czanm . . . " . 4>
.. wysiewki herbac iane  . . i -30
r wysiewki z najlepsz. beibal. 1 -(JO !

Zamówienia z prowincji wysyła się 
odwroLną pocztą. 4J J04

■ Upakowania nie liczy się.

Er- ‘żWt.
• •<«) I S Io. *Ł>
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O G Ł O S Z E N I E  K O N K U R S U
n a  prerrje dla literatów polsbich z fundacji Franciszka Kocbmanns.

k oni
V'y(iział krajowy Lrme.sl.wa (Idicji i Lod jm er j i  z W. ks. Krakowskiem mziiisufe n i n i e f f l R  

!.urs z terminem pi ekl.izyj.iym po dzień 31 m arca  1894 roku na u wie premie , f und.  ii Franci­
szka  Kuchniauna a Jo j- dni, w .wocie pięciuset (fiOlj złr. a. w., drugą w kwocie lysr# 8  MOOlli złr. 
a. w., dla d w od i  d/.un w języi.u polskim za najlepsze uznanyeli i wzywa wszyslkieh j i te .a tów uol 
skicii bez różnicy, w Kloryn: K r a j u  . pod ja t im  r /ądem  zyja. aźel.y w powyższym terminie dzieła 
swoje, o ile. j.. uv ażają za godne ubiegania się o te premje, przesyłali do Lwowa poa adresem Wy 
działu krajowego.

orów polskich,

i D I M M
m

E e i lm a n a  Kohna i Synów  |
Kraków, ul. Crodzka I. 9, I piętro. fr,J

zaopatrzoną zootala w doborowy zapas najmodniejszych 
ubiorów męskich, wyrobionych w własnych z a j a d a c h  podlng 
najświeższej mody, z najlepszych maceryj krajowych i za­

granicznych a mianowicie:
ubran ia  m arynarkow e, żakietowe, salonowe i fra  
kowe, anglik i z kam izelką, zarzutki,  szlafroki, 
liaweloki, płaszcze dc podrófy, procnowniki, spo

dnie, kamizelki pikowe i jedwabne Kj]
oraz D J

WIELKI WYBÓR UBRAŃ DZIECiUNYCH. 'A 1
Ceny j a k  n a jp r z y s t ę p n ie j s z e .  [ j f l

Zaprowadziwszy oświetlenie elektryczne, umoz.bbnia- [ $ ]  
m y rozpoznawanie wieczorem jakości i koloru j a k  w dzir.i.

Aby uniknąć  pomyłek uprasza  się o łaskawe zaps • K i  
miętame lirrny i Nr.i domu, w którym magazyn nasz, się 
znajduje.

I I e i l r n ^ z n  K o h n  i  S y n o w i e ,  
Kraków, ul Grodzka I. 9 , I. piętro

Wanny, stołki do kąpania
także  z  p ie c y k iu u i  do grzania wody, 

k l o s e t y  p o l t o j o w c ,  p r y s z n i c e ,  w n n i c n U i  
d o  k ą p i e l i  l i a s i i h d o w y c h  w ła sn eg o  w y ro b u

poleca

Ka RCL I a RIUS w Krakowie: Szpitalna 28.
W ielki wybór prawdziwych tulskich

samowarów. żig 12 20

Ś w i e ż o  w y s z ł o  z p o d  p r a s y :
K  A  H  O  L  G  I  D  3

1 Prof. Um w w Montpellier

asady ekonnmji społssznsj
1 z oiyginału francuskiego przełożyli: St. Raityiiowski,
| A. Ki zyżanowski, J Makarewicz i K. Midowicz 

pod kierunkiem Profesora Dra J LEO.
10 o str. 511, w rrwaiej oprawie płóciennej złr.  4-50, z prze­

syłką franco zir. 4  80

K s i ę g i r u i . t  S p ó ł k i  W y d a w a  ! o l s l t i ł \ j ;
w KhAKOWiE, Rynek, Pa łac  Spiski.  BS fi 10 1

Zarząd wapiennika w Płozie
z a w i a d a m i a  S z a n o w n ą  P u b l i c z n o ś ć  a  s z c z e ­
g ó l n i e  P P .  I n ż y n i e r ó w ,  A r c h i t e k t ó w  i b u d o ­
w n i c z y c h ,  iż g ł ó w n ą  r e p r e z e n t a c j ę  w a p i e n n i  
k a  w  P ł a z i e  o d d a l i ś m y  d l a  m i a s t a  K r a k u w a  
P .  T o m a s z o w i  B u j  a s o w i ,  k o n c e s j o n o w a n e m u  
m a j s t r o w i  m u r a r s k i e m u  w  K r a k o w i e  u l i c a  
S i e m i r a d z k i e g o  N r  5 ., k t ó r y  t o  r e p r e z e n G i n t  
d o s t a r c z a  w a p n o  w y p a l a n e  w  b r y ł a c h  i  g a ­
s z o n e  p  p .  o d b i o r c o m .  W s z e ^ i e  z a m ó w i e n i a  

u s k u t e c z n i a  s i ę  p u n k t u a l n i e ,  n o  r. 1 0

W myśl Ral.nlu fundneji mogą być dopuszczone do konkursu dziełu aul 
w języku polskim, z wyjątkiem je lyn dzieł treści religijnej i t. ologiczncj z-iś wyd iwniclWa mute.' 
rjnlórv bislorycznycli lub innych, liibi.ogni.ticzne i t. p. tylko wtedy, jeżeli im towarzysz.' samodzielni? 
oryginalne dzieło autora. j

T a łż e  utwory au 'o rów  już zmarłych mogą się uuiegać o prcmję konkursowa, jednakże 
z zastrzeżeniem; że jeżeli są to dzieła juz drukowane za życia autora* tu im tylko w ciągu trzech 
pierwszych lat od jego zgonu prawo do konkursu służy. JeJęTl znę są  to prace jeszcze nie fflSffszone 
drukiem, to przyznana im nngioda przedewszyslkiein na wydrukował; e dzieła użylą być powinna

0  pracach autorów jeszcze żyjących, s a g o  się rozumie, że jedynie książki m..kiem już 
ogłoszone m ają  prawo do Korikmsu. Dawniejsze jednak .jm bukarje  niż z 'roku ISS4, ja.ro roku o dzie 
sieć lal wyprzedzającego prekluzję niniejszego konkimsu. bez lóznicy, czy icli ardorowie zy luli nic 
nie mogo w_dług postanowień Starutu być dopuszczone do konkurs...

W łasność  literacka dzieła wynagrodzonego służy autorowi i nadal, nadesmiie zaś ru-zein 
plarze zostaną nu koszt wysyłającego z.wrocone tyiko na osobne wyraźne zadanie.

Nagroda przyznana dziełu drukowanemu autora  już zgasłego, przypada na rzecz je^-o spad 
kobierców, gdyLy zaś takich nie było, orzecze komisja konkursowa, na jaki cci . .auomlala  m i  hyc użyfą.

Oceniani ni dzieł do konkursu zgl^ zonych i przyznawaniem nagróu „aji.mj" si * komisja 
konkursowa przez Wydział krajowy powołana. W skład tej komisji wchodzą obecnie nusi. ij j ja ćy jn u io w i.  •

1) Antoni Jaxa  Cham.ec, członek Wydziału krajowego, jako przewodn żacy. '
2) Dr. Gustaw F^szkowsKi, c. k. [ 'roiesor Uniwersyt-tu lwowskiego i
3) Dr. Zynmunt Samóiewicz, c. k. inspehtor szkolny krajowy, jak.) kuratorowie fundacji, 

prz->z Budo król. stnł. m. Lwowa wyznaczeni: z pomiędzy zaś przedstawicieli zawodu rau^ów e^o  
i l iterackiego:

4) Dr Benedykt Dyfiurski,  K k. pro/esm- Uniweisyleiu lwowskiego, 5) Dr Ludwik Kubala 
c. k. profesor gimnazjalny, gj  W ładysław Łoziński, c k. k o n s irw a to r  i właścii .e l dubr zie,oskich! 

;.7J Dr Antuni Małecki, b. p ru lesor Uuiwersylelu lwowsaiego, dożywotni członek Izby Piffioik! 
8 ) Dr. T ideus’  Piłat,  c. k. profesor Uniwezsyiela lwowskiego, ooseł  na 8ejm, 9) Dr. Brortisłay. Ra­
dziszewski, c. k. profesor Uniwersytet.,  lwowskiego, Kil Zygmunt Sawczyńaiii! imier. dyreklo se!..i- 
narjuin nauczycielskiego, U )  Dr. W ładysław Zajączkowski, r. k. iirolesor iwows.iei  szkoły noli- 
technicznej.

jakk Iwiek 'wniisji konkursowej służy prawo wynagradzania i takich dzieł, które na kon­
kurs nie zo siały nadesłane wzywa sie jeanakże wszystkich autorów polskich, którzy prawo i widoki 
do osiągnięcia nagrody mieć sąd"ą, aby nie omieszkali wziąć udziału w konkursie,  'komisja bowiem 
nie bierze na  siebie odpowiediia lnoś- i  za możliwe przeoczenie dzieła godnego n a g ro jy ,  ,i u.e nade ­
słanego do ocenienia.

1 iprasza się uprzejmie wszystkie pisma polskie o bezpłatne powtórzenie niniejszego ogłoszenia.

Z  ig a  
Królestwa Galicji i

f :  ""'A. A

y ^ z i a i S u  K r a l c w s g - o  

Lodomerji wraz z Wielkiem Księstwem Krakowskiem
Vtre Lwowie, dnia fi maja 1893 r. 497

W  nowym  magazynie

e t ł i
w Krakowie, przy ul. Wiślnej H r. 3.

' w i e l k i  w y b ó T  m e b l i
z władnyoh pracowni dostarczony

^ L u d u iia  Ctomiaka i Władysława Dnyala
t a p i c e r a .

i?-

Zaletą wyrobów tapi - 
cerskioh, przedewsz.y- 
stkiem jest w najlepszym 
gatnnka materjał użyty 
i z eleganoją gustowni 

odrobienie.

s to la r z a .  
W yroby stolarskie przo­
dów ać mogą jako  pewne 
z suuhogo i zdrowego 
m ater ja łu  zrobione, jako 
gustowne i stylowo u-

JSB
O a n y  U a r c l z o  n i z K I o .

Najświeższe żarnale lub własne rysunki prz ikla- 
Jamy. Za sumienne wykonanie ręczymy. Polecamy 
antyki na bkładzie I przyjmujemy takowe w komis

Ludwfk Oliomiek W ładysław D»vai
Tapicer, Stolarz

s

§
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LEOPOLD LITYŃSKI, Lwów, ulica Kopernika 2.

Do panów Właścicieli dóbr!
D Ł A W N 1 K I ,  przyrządy do ra tow ania  bydła przed udła­
wieniem po fi) ztr. Wszelkie AR.TYKUŁY G O S P O D A R ­
S K I  ,, E a R B Y  O LKJNbl gotowe .1') użyciu. SZCZOTKI 
t Z G R Z E B Ł A  dla iroui. Szczotki do mycia powozów. 
S K Ó R K I  i rc l io w e ,  M Y D Ł A  do s io d e ł .  Nieprzemakalne 
S M A / l i W I D Ł A  dc akćry. L A K I E R  matowy do sl óry 
(Cirnę? Burnidsel Y A Ś E L IN A ,  KU''  do knpyt, P Ł Y N  
l c s t y tu e y j n j  M i  IZ D Y .  1’ro szek  k u r u e u b u r g s k i ,  AR 
'1’A K U Ł Y  G U M O W E : p ł y ty  i węże poleca najtaniej

SKŁAD M R B  i MATERJAŁÓW 20I  |  ?
Leopolda L ity ń s k ie g o

W E  L W O W I E ,  uHcn K o p e r n ik a  2.

LEOPOLD LITYŃSKI, Lwów, ulica Kopernika 2.

Największy wybór maszyn do szycia
Siugera .  r ę c z n e  od 28  do 48  Z L  

no żn e  „ 30 „ 60 .,
go tów kjt  1O°/0 tan ie j.  *=3 T*J

& _  «3r̂ )__________ _ ». 9! •>

m e c h m i k  i  s p o c y a l i . B t a

L w ów  j Krpjfców
I-ł o t e ) Ż  o r  z a  ] R y n e k  2 -5.

i  W

I ^ s T a .  Q - r 2 ; e g * ó r z : I k : a . o ł i
kolo starej Wisty, ostatnia kamienica cynkiem kryta je­
dnopiętrowa, o 14 pokorne1.!, z przejazdem, razem 160 sążni 
ziemi do sprzedania. Właściciel domu Hrrol-i KASPiU^ 
wiadomość nod 1. 71, Grzegórzki, cena 7 . 0 0 0  reńskie!

SKŁAD FUM i PORTERU
Z a  I B  *F,

ARC7.KSiĘCiA ALBRESKTA ' T  |
3 t S y w c u ,

T a k o w e  sprr.e<biię pn  n a s r ę p n j ą c y e b  c e n a c h :

P iw o  cesarsk i2 . 10 ct. 
m a r c o w e  . 12 „

P o r t e r
A l e

1 6  ct. 
1 6  ,

Przy odbiorze 10 butelek  naraz odpowiedni rabat. Ró 
wnież przyjm uję zamówienia na piwo żyw ieckie 

w beezkaoh. 741(20-20)

a  L f o Z A R .  —  K ^ A ^ Ó W ,
a l l e a  ś w .  J a n a .  1. 9 ,  n a  ( l o l e  w  p o d w ó r z u .

J A W  I H W A T G W I C Z
poleoa

D ajp rrean ie jsze  p e rfu m y , w o d y  ło a le io w e ,
odszczegolmone lOma medalami i ?m a dyjilomaml uznania

mianowicie:
ł - r f i m W  jaśminowf fiułhowa, różana, rezelowa, kon 
I O II y .  waliuwa, Yang-Yang, U,.uiiunax, Jokey Club, 
bebnlropowa, Ess Bouąuet, piżmowa. Millefleurs i t. p. — Fla 
koniki po 25. 40, 75 ct., 1 złr., lmO i t. d.

Perfumy królowej Marysieńki,  ^lakon 2 złr. 
r f n r i ? !  t f / fF .A JcS f  a  powszeebnit uznana i posznkiwa- 
V  ----- . 1 - & k** na dla swego przyjemnego, orze­

źwiającego i d ługotrwałegu zapaeiiu, du skrupiania sukien, chu- 
steii, rozpylania w salonie. Fiakunik mni fiszy 80 ct. wię­
kszy 1 50 cnt.

odznacza się nadzwyczaj
I « > * a V , o r k « f  przyje ian .m  UwiStowm

zapachem Flakonik mniejszy 95 ct., większy 4 złi 80 ct. _

u u a  I D W a i l U U W a  i . /o -a i ib ro w a ,  są  powsze 
chnie używane do rozpylania w salonach dla swojego przyje- 
nnego, .niłegc i łagodnego zapachu. Flakóu 50, 70, 90 ct 

złr. 1 20.
^ n l n ń c l f i o  w odmianach i gatunkach, 

U J  M I I U I I O M D  przednie i najprzedniejsze. Fia 
:oniki do cL 15, 20, 25, 40, 50, SO, ct. 1 zł., 1 5"

I Nabyć możn; we oWOW JE w sklepach w łasnych: ul. Kopei 
iik 1. °  )d. Halicka i 11. -  'V K RA KO W IE  Sudennice  I.

I 20. W  GZEhNJU'VCAf.i_ Rynek 1. 2, — oraz we wszystdch 
pierwszorzędnych sklepach i aptekach. 2005 V

Mieszkania letnie
dla dwóch fainilij po dwa 
pokoje i kachnia, do w yna­
jęcia na  sezon leLni. na 
miejscu można dostać wszel 
kich artykułów żywności, 
okoi:ca zdrowa, powietrze 
świeżo, lasy blizko W iado 
mośe n właściciela .J.iiiu 
N ioztrndy . w Alwerni, p o ­
czta tamże 489 a ;i

I p a z i  obuwia
Mar;i Oerdzika^skiej

l>od k ie ro w n le tw e in

Bromsł. Dobrzansk ego
w Krakowie

v r  1 .  ś w .  J a i a r  -TL

(drugi dom od A -  B), 
poleca

obuw ie m ęsk ie od  3 - 5 0  z łr . 
obuw ia dam sk ie od 3 - - 2 5  zŁ”.

Zamówienia wykonywa 
punktualnie z najlepszego 
materjału i w najkrótszym 
czasie. 4 3 9  7  ?
Jhiigjizyn ob l ie lc  zaopa-  
t r z i n i j  y* g o * « w e  o b n w  c .

R E S T A  DR I C.1.A

T U R L I S S K I E j O
w Krrkrw>e

w hotulu „pod RÓŻĄ". 
O b i a d  / a  1 z l r .
Sohofn (1. 20 dlia-jet. 
Znjm szczawiowa, 
foiisommi'- C olber t . .
Hosój z. kneilelkami.

J a jk r  z sosem Lalarskim. 
BlankieL cielęcy.
>Sz.t.. mięsa z. soseui szczyp.

Rozbef z jarzynką. 
Fricandeau cielęce.
Vs kurczę smażenie z sałatą.

Pierożki z mięsa. 
Bliuki z grysiku. 
Galaretka

Fark krakowski.
ś r o d a ,  Sobo ta ,  t l iedz ie la

przy sprz"jajacej pogouzie

K O N C E R T
m u z y k i  w o j s k o w e j  

Restauracja i  miejsca,
4 9 8 ®  7

REALtiOŚG
501 7a  W i s ł ą  , 3 ■■

składająca się z . domu mu 
rowanego z ogrodem ow o­
cowym, w pięknem p o ło ­
żeniu, z widokiem na W a ­
wel, jes t  do  s p r z e d a n ia  

lub w y d z ie r ż a w ie n ia .  
Witfdomość u p. Głowa­
ckiego w biurze szpitala św. 

Łazarza w Krakowie.

K W T A T Y
W  o g r j jy . ie  n a p rze c iw  C m en­

t a r z a  k r a k o w s k ie g o .  
P ohca  sie śzan .  Publiczno­

ść Kwiaty do upiększania Grobjw 
wiosenne, h tn ie ,  z:mo - t rw a łe  
d i tow ka ozdobne. Róże płaczące,  
Głogi, J e s ’ony, wierzbj Thujb, 
Cyprysy i t . .p . ,  również upiększa 
się Groby. Życzenia zamiejscowe 
ziPatwin się. listownie wszystko 
po ceuacb b. jrrzystępnyeh.

Zarząd ogrodów w Olszy
306 7 12 poczta Kraków.

E .  U l Ł l a , i L B ] Ł l .

OCOODCXX3C30[O OOO aO Oao
Q Potrzebuję od 1 l ipca^  
9  1893 r doświadczonego

E k o rcm a
3504 n a  s t ó ł .  23R
O Odpisy świadectw nad 0  
§  syłać pod adresbia : Ob- Q 
o  szar dwoiski Brzeżnioa, B 
o  poczta Brzeźnica. g  
O Q Q u u c u a T a i a a c 3 Q Q c : L ) L i r  1

W  Z A K Ł A D Z I E  

Ś W .  J Ó Z E F A
i  a nsiemonych chłopców

w KRAKOWIE, 
przy ulicy Karmelickiej I. 70,

imbye można jnż  wszelkich sa­
dzonek rak warzywnych Jal£ i 
kwiaiowych po cenie w Cenniku 
na (ok IS93 podanej, kcóren na 

żądanie pizeoyta sie opiamie. 
458 C 9 '

A d w o k a t

w Ropczycach
Dr. U J E J S K I

493 p o G z n k u j e  2 2

KOKCYPłENTA.

Gorstiy damshie
oryginalne francuskie i wiedeń 
skie, znane z dobroci,  poleca w 

wielkim wyborze

MAGAZYN STROJÓW DAMSKICH 
M  A l i J I  P R  V U 8S

w K rak o - ie ,  ul. św. Anny Nr, 3 .
Zamówienia z, i>ruwinej; usku- 

ceczma oię odwrotnie.  H.il 8 50

TYLKO PRAWDZIWE

granaty vr oprawie, 
am etysty , m o łd a u ity  itd .

Waory z w ystaw y w  Pnnf:

Ferdynand. I i o t a n ,
K r s k ó w ,  n i .  G r o l / ! . » .  26.

W s z a l k l e  u n p i o r y  w a r t o ś C Y C Y r o ,  bankno­
ty zagraniczne i monety ‘cupiije i sp,ceduje pod naj- 

k a r z y s t n i^ s i M i  r ,  m a k a m i

K r a k o w i e ,  R y n e k  1 . 3 0 .  g j Z l c c e n f o  
row incji  u&kQ?ecznia s ię  o d w ro t ig  pL tz tg  b u  do - 

l ia m iia  p ra w b lL  " Z . 1

w
i  p row inc ji

■ •n a le y  i reiaM nr • Br Wł ef i r ^ w i 1 l r r r W ł. L .  A i v y » i  i S r iłk i, pei ze rzy in n  l u e  Bi O w s ki ;  .


